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Strąków 2 kwietnia.
Debatte wiedeńska z 29go z. m. podała 

trzeci artykuł pod napisem „G alicya". Roz­
biera w nim obszernie owe trzy zarzuty ja ­
kie nam w drugim artykule uczyniła a któ­
re  odparliśm y pokrótce w piątkowym nume­
rze. Zanim atoli do nich wrócimy i na u- 
wagi Debatly odpowiemy, winniśmy się za- 
strzedz przeciw jednemu wyrażeniu. P isze  
D ebatte: że zarzuty te czyni n o w ó j  poli­
tyce Czasu". Owóż jak najuroczyściój zapro­
testować musimy, aby obecna polityka Cza­
su, skoro już Debatte tak nazywa kierunek 
jakiego dziennik nasz się  trzyma, aby po­
lityka ta była „nową" to jest inną niż ja­
kiej Czas zawsze bronił. W głównym kierun­
ku zgadzaliśmy się z adresami Sejmu na­
szego, które były wyrazem uczuć i życzeń  
kraju. N ie sądzimy, aby się  te zmienić mia­
ły, nie zmieniła się  też w niczem i nasza 
polityka. N iekonsekw encji w zasadach, to 
je s t  między tern co pisaliśmy dawnićj a cze­
go bronimy dzisiaj, nie wykaże nam Debatte 
ani też o to się  kusi. T o co zaszło od kil­
ku miesięcy, nie zmieniło naszych przeko 
nań, ani też zdania o tem, w czem dobro 
monarchii i kraju naszego upatrujemy. W i­
dzimy, że inaczój postępuje w iększa część  
dzienników wiedeńskich, ale widzimy także, 
że niektóre, jak  np. Presse nie zmieniła swój 
polityki. Oddajemy jój tę sprawiedliwość 
chociaż w  przeciwnym stoi obozie. Była  
centralistyczno-konstytucyjną i jest  dualiz­
mowi przeciwną. Jeżeli w ięc naszćj auto- 
nomicznćj polityce przyznawała Debatte da­
wnićj pewną wartość, jak to pisze, niewie­
rny, czemuby jój teraz przyznać nie miała, 
skoro ta zawsze jedna i ta sama Zarzuty 
jćj odnoszą się  więc tylko do okoliczności, 
które zdaniem Debatty, politykę tę zmienić 
powinny. Żałujemy, że brak miejsca nie po­
zwala nam naraz na w szystkie trzy zarzu­
ty odpowiedzieć przeto na pierwszym ogra­
niczyć się musimy.

Jest nim brak przewidzenia. Porażka do­
znana przez Czechów w wyborach, wydaje 
się Debacie usprawiedliwiać zw ycięsko ten

zarzut. Porażkę tę powinniśmy byli przewi­
dzieć. W edług Debatte Czechom zdawało się 
po pokoju prażskim , że żyw ioł niemiecki 
podupadł; że tak jak  po r. 1848 germani- 
zowano Węgrów, tak oni będą słowianizo- 
wać wschodnią część monarchii. W ołali na 
supremacyą niem iecką, nie aby się od niej 
uwolnić lecz aby ją  na słowiańską przemie­
nić. Tak jak  s ię  nie udało z żywiołem w ę­
gierskim, tak samo i z niemieckim udać się  
nie mogło. Aby te żywioły sparaliżować, innej 
trzeba siły  a nie czeskiej. Bywali patryoci 
polscy, co się dali w ten kierunek antynie- 
miecki wciągnąć i zawarli sojusz z Czecha­
m i, i znaleźli poparcie w Czasie: to bra­
kiem przewidzenia nazywa Debatte. N ie dłu­
giego trzeba było czasu, aby znikły czeskie 
złudzenia. Zniknąć zaś musiały, przez samą 
naturę rzeczy. Byłoby to nastąpiło choćby 
nawet hr. Belcredi pozostał ministrem, bo 
sama Politik pow iedziała, „że hr. Belcredi 
nie jest federalistą.“ Czy p. Belcredi czy p. 
Beust, czy kto inny byłby zachętki Czechów  
poskromić musiał. Sojusz Polaków z Cze­
chami był błędem, ale nie je s t  nieszczęściem. 
Stałby się  niem dopiero, gdyby polityczne 
przewidzenie jakie Polaków zawsze cecho­
wało, miało zaginąć w czeskim  sojuszu.

Oto treść zarzutu. Jak widać głównie 
przeciw Czechom wymierzony. Obrony na­
szej Czesi nie potrzebują , powiemy tylko, 
iż dziwimy s ię , że Debatte powtarza oskar­
żenia, którym przecież uwierzyć nie mogła, 
jakoto, żeby Czesi słowianizować chcieli 
Austryę. W każdym razie w G alicyi niko­
mu się o tych zamiarach Czechów nie śniło. 
Supremacyi niemieckiej, która się  tak dłu­
go czuć dawała w Austryi, a dziś w dzien­
nikach tak jaw nie znów przebija, obawiać 
się można; supremacyi słowiańskiej (nie 
mówimy o rosyjskiej) obawiać się nikomń 
jeszcze na myśl nie przyszło. N ie leży to 
w duchu rasy słowiańskiej, niestety aż nad­
to ona bierna. Nawet wyraz „słowianizo­
wać" ukutym został w prasie wiedeńskiej ; 
slavianisiren  to wynalazek ostatnich wypad­
ków. „Germanizacya“ — to każdy wybornie 
rozum ie, a co do nas wiemy co znaczy z do­
świadczenia; „słowianizaeya" brzmi całkiem  
śmiesznie. O tem się więc ani marzyło ô  
wym „patryotom polskim," co jak  mówi Debatte, 
poszli za kierunkiem „antyniemieckim." S o ­
juszu wcale nie zawierali, a jeżeli zaszło pe­
wne porozumienie, to jedynie pod względem  
„antycentralizacyjnym. “Chyba, że Debatte 
taki kierunek za „antyniemiecki“ uważa.

Pisaliśm y wówczas i powtarzamy dzisiaj, 
że każda narodowość ma swoje właściwości, 
które nie mogą być polem dla porozumie­
nia s i ę , i do każdej wyłącznie należą. Ale 
są warunki i prawa, do których zaspokoje­
nia dąży każda narodowość: takim warun­
kiem jest autonomia. Cóż więc dziwnego, 
że w obronie autonomii sejmów krajowych 
nastać mogło porozumienie między Polaka­
mi i Czechami? Takie porozumienie znala­
zło poparcie Czasu , ale czyż niebyło to do­
wodem przewidzenia raczej, aniżeli braku 
tego zm ysłu? Mniemamy, że Debatte zaprze­
czyć tego nie może, skoro w szelkie zastrze­
żenie autonomiczne dla sejmów krajowych 
w adresie, pociągnęło rozwiązanie sejmu. 
W Radzie państwa nie ma więc autonomia 
sejmów krajowych miejsca, o tem pisaliśmy

już dosyć, a nic takiego nie zaszło , coby 
przeciw temu przemawiało.

Porażka Czechów, ja k  to same niemieckie 
powiedziały dzienniki, dowodzi tylko wadliri 
wości ustawy wyborczej. Mniejsza więc o to, 
czyśm y ją  przewidzieli lub nie, chociaż znając 
wady przypuszczać ją  zawsze można było. 
Lecz porażka ta jest tryumfem stronnictwa 
centralizacyjnego, jest jedną więcej przegra­
ną dla autonomii sejmów krajowych. W tem 
zwycięstwie odniesionem nad autonom ią, 
trudno nam dopatrzeć rzeczyw istego wzmo­
cnienia Rady państwa, jako potężnego czyn­
nika konstytucyjnego i organizującego w mo­
narchii; natomiast niebezpieczeństwo ceutra- 
lizacyi coraz większe. Przy innych zarzu­
tach Debatte  wrócić nam jeszcze na to w y­
padnie. , sji ,v .

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  29 marca.

(B. R.) Programatologia. II. ■— (Dokończenie. — 
Obacz Ner 65, 66, 69, 71, 72, 73 i 75 Czasu).

Obowiązek sumiennego zdania sprawy Monar­
sze i rządowi o rzeczywistym stanie rzeczy i u- 
8posobienin Galicyi, zaiste w pierwszym rzędzie 
ciąży na tycb, mówiąc krótko i otwarcie na tych, 
którzy złożyli na to przysięgę i są za to płatni 
groszem tego krajn, aby wiernie i uczciwie słu­
żyli Cesarzowi i krajowi.

Zamiast podawać w wątpliwość prawdziwe zna­
czenie najwznioślejszej, a oraz najszczerszej ma- 
nife8tacyi krajn: „Przy Tobie Najjaśniejszy Panie 
stoimy i stać chcemy" — niechaj tam gdzie po­
winni, objawią rzetelnie, że kraj czcił owacyami 
Namiestnika rodaka, jako wyobraziciela lojalności 
narodu, jako tłómacza wiernego owych wyrazów 
wypowiedzianych z głębi myśli narodowej: Przy 
Tobie Najjaśniejszy Panie stoimy i stać chcemy 
jako naród, gotowy poświęcić krew i mienie dla 
całości i potęgi Austryi, nie zaś, według przeko­
nania jawnego w całym kraju, z oczywistą szko 
dą Cesarza i cesarstwa, figurować pewną liczbą 
posłów w połowiczno-centralistyczuej Radzie, któ­
rej się nareszcie wyrzekł sam p. Szmerling, jak 
to z akcyi przedwyborczej w Wiedniu każdemu 
wiadomo.

O usposobieniu kraju pod tym względem, naj­
mniejsza nie zachodzi wątpliwość; a jeżeli w je­
dnym z poprzednich ustępów powiedzieliśmy, że 
uchwała z 2go marca r. b. dogodziła tylko dro­
bnej swiętojurskiej frakcyi, to nie myśleliśmy 
wcale podciągać pod nazwę tę nawet stronnictwa, 
któremu przewodniczył X. Pawlików w Sejmie.

Myśleliśmy o tych tylko, którzy według pogło­
ski swego czasu powtarzanej, zawierać mieli so­
jusz z centralistami w Wiedniu.

Adres zaś X. Pawlikowa, nie wspominając nic 
o centralizacyi lutowej, przyjmuje tylko jako wie 
ści radośne, dwie wieści, to jest o „worstanowle- 
niu konstitucijnoho sostojanjau w krajach po tej 
stronie Litawy, a po tćm: o zrobieniu układu z Wę­
grami takiego, który daje gwarancyą, jakiej dla 
całości i „syły derżawy" potrzeba.

Adres X. Pawlikowa nie mówi, że tak się sta­
ło, lecz tylko cieszy się wieścią radosną, jeżeli 
tak się stało.

Na to kraj cały podpisać się może, ponieważ 
wszyscy pragną konstytucyjnych rządów i takie­
go z Węgrami układu, któryby zabezpieczał ca­
łość i potęgę cesarstwa. Kończy się zaś adres X. 
Pawlikowa tem, że „w błaborozuneju i sprawe- 
dływosty Prawytelstwa“ upatruje rękojmię, jako 
w obiecanych przedłożeniach ó rozszerzenie au 
tonomii krajowej, żądaniu równouprawnienia wszy- 
stuich narodowości zadość uczyniouem będzie, a 
tak zakwitnie nowa błoga era „narodów".

Owoż i X. Pawlików pragnie równouprawnić 
nia dla narodowości i błogiej ery dla narodów 
połączonych pod berłem Najjaśniejszego Pana, nie

zaś zamalgamowanych w centralistycznej niemiec- 
kó-słowiańskiej „Przedlitawii".

Są to ogólnikowe, blade, nieśmiałe, niepewne, 
słowem podmiotowemu poczuciu twórców tego a- 
dresa odpowiednie żądania, ale w istocie swej 
zawsze żądania oparte na zasadzie praw narodo 
wych i wprost przeciwne zachciankom hegemo- 
nicznym, służącym za podstawę centralistyczno- 
niemieckieh programów. W istocie, stronnictw ró 
żniących się pod względem zasady i punktu wyj­
ścia nie ma zgoła prawie w Galicyi; jest tylko 
różność w zapatrywaniu się, w zastósowauiu je 
doej i tej samej zasady, świętości praw narodo­
wych. Dla tego też niebezpieczeństwa jakoby gro­
żące w skutek możliwego rozwiązania Sejmu, no­
wych wyborów, agitacyj itd., były tylko wyma­
rzone; bądź co bądź, zawsze pod względem języ­
kowym byłaby polska, pod względem społeczno- 
politycznym zaś konserwatywna i dla dynastyi 
wylana większość w galicyjskim Sejmie, ponie 
waż inna żadną sztuką wydobyć się z kraju nie 
da. Mogło przeto być niebezpieczeństwo dla in­
dywiduów, i to bardzo wątpliwe, dalekie, ale dla 
całości reprezentacyi krajowej niebezpieczeństwa 
żadnego nie było, chybaby Sejm raz rozwiązany, 
więcej nie miał być zwołanym; to ostatnie atoli 
nmożebniło się właśnie dopiero uchwałą z 2go 
marca. Jeżeli bowiem upoważniona tą uchwalą 
większość parlamentarna w Wiedniu o wszystkiem 
już radzić i stanowić będzie mogła, tedy samo 
przez się wynika, że Sejmy krajowe staną się 
czczą formalnością, którą bez nadwerężenia ma­
chiny rządowej wcale z organizmu państwowego 
prędzej lub później wykreślić można będzie, a 
nąwet wypadnie.

Tem samem i niebezpieczeństwo dla kraju wy­
nikło dopiero z rzeczonej uchwały sejmowej, naj­
większe niebezpieczeństwo jakie być może, a to 
jest niebezpieczeństwo dobrowolnego zrzeczenia 
się praw do autonomii krajowej legalnie z woli 
Monarchy nabytych. Prawa te mógł rząd w da­
nym razie i bez uchwały z 20go marca zapozna­
wać, ale wtedy kraj miał prawo odwołać się do 
najwyższej woli Najj. Pana; dziś, jeżeli uchwała 
z 2go marca jest wyrazem woli kraju, kraj pra 
wa odwołania się do Monarchy już nie posiada, 
bj> się go wyrzekł bezwarunkowo na rzecz wię­
kszości konstytucyjnej Rady państwa, a odwoły- 
Wanie się od większości konstytucyjnej do woli 
Monarchy konstytucyjnego, nielegalne, zatem bez- 
skuteczneby było, ponieważ Monarcha konstytu 
cyjny protestów mniejszości przeciw legalnym u- 
chwałom większości zgoła uwzględniać nie może, 
nie nadwerężając, a raczej nie niwecząc zasady 
konstytucyjnej, której trzymać się na przyszłość 
uroczyście przyrzekł.

Taka więc jest alternatywa, że albo przed po­
słami z Galicyi ustąpić musi konstytucyjność Ra­
dy, albo przepaść autonomia krajowa, a przepa­
dnie ten, kto stosunkowo słabszy, ten kto znaj­
dzie się w mniejszości.

Jeżeli nam co pozostanie, t ) tylko z łaski i tak 
długo, jak długo potrwa łaska większości, a zaś 
naród od nikogo prócz od Monarchy którego 
wznosi i czci nad sobą, łask odbierać nie powi­
nien, albowiem naród, żyjący na łasce czyjej, nie 
żyje wcale.

Nigdy jeszcze życiem takiem nie oddychał na­
ród polski; żył w mękach, w udręczeniu, ale na 
łasce drugiego nigdy; nigdy nie uznał panującego 
nad sobą obcego narodu, uległ gwałtom, ale nigdy 
ich nie uprawnił; czytajcie mowy posłów polskich 
w berlińskim parlamencie, a przekonacie się, po 
co posłowie galicyjscy jadą* do Wiednia, podda­
wszy się z góry i to bezwarunkowo wyrokom 
jakiejkolwiek większości. Mówią, że ich tam wa 
bi utylitarność; atoli trzeba na to nieograniczone­
go optymizmu, aby sobie wyobrazić, że zwycię­
żymy w utylitaryzmie niemieckim; że Niemcy to, 
z czego, jak dotąd korzystali, tak i nadal dzięki 
potulności sejmu galicyjskiego, i to legalnie Ko­
rzystać mogą, wspaniałomyślnie oddadzą Gali- 
cyanom!....

Mówią drudzy że Cesarz będzie nam łaskaw; 
jakżeż może, gdy sami do łaski Jego zagrodzi 
liśmy sobie drogę, kładąc między nią a sobą u- 
prawnione niedołęztwem naszem głosy odwiecznie 
i stale nam wrogich żywiołów?

Mówią wreszcie, że bądź co bądź, powinniśmy

dopomagać do odbudowania i ubezpieczenia bytu 
Austryi; pięknież jej dopomogliśmy, podając rękę 
do spełnienia planów, o których w przededniu o- 
wej nieszczęsnej uchwały z głębi przekonania 
twierdziliśmy i dziś wiemy wszyscy, że niewidzi- 
my w nich ratunku dla przyszłości cesarstwa. Ni­
czego tak szczerze nie pragniemy, jak żebyśmy 
mogli mylić się w przypuszczeniach naszych; z 
prawdziwą dla tronu, dla cesarstwa i dla kraju 
lojalnością wzdychamy: „o utinam  aim fa lsu s  vo ­
tes /“.

Jednakże, jak już wyżej powiedzieliśmy, nie 
znamy innych podstaw rozumowania prócz fak­
tów i usposobienia działaczów, a na podstawach 
właśnie danych niemiłosierna Ioika nie dozwala 
innych wynikłości. Są przyczyny, a więc nie mi­
ną nas i skutki, chybaby przedtem nastąpił ko­
niec świata. Rozstrój żywiołów wewnątrz a nie 
oględne zastępstwo na zewnątrz były przyczyną 
słabości i klęsk Austryi; siły jej żywotne zuży­
wały się wewnątrz w walce między sobą, a na 
zewnątrz w popieraniu obcych częstokroć nawet 
wrogich cesarstwu widoków; i dziś nie widzimy 
czego innego. To samo, ale spotęgowane, uwyda­
tnione; rozstrój wewnętrzny, jeżeli można tak po­
wiedzieć, formalnie przechodzi w organizm mo­
narchii, organizuje się; działaluość zewnętrzna o- 
braca się w narzędzie chytrych sąsiadów Austryi.

Opór Madziarów wobec rządu, był jedną z przy­
czyn rozstroju wewnętrznego; podobało się uznać 
takowy za jedyną przyczynę rozstroją; mino to, 
zamiast zbadać i uchylić słuszne oporu tego po­
wody, zorganizowano i uwydatniono go tylko w 
całości, czem był, to jest oporem wobec rządu i 
wobec reszty narodów cesarstwa; zamiast uchy­
lić pojedynczy, stworzono podwójny antagonizm, 
wypędzono jakoby jednego szatana niezgddy, a 
miejsce jego zajęło siedmin. W krajach z ludno­
ścią mięszaną większość reprezentacyi wydoby­
wana kosztem wysileń nadzwyczajnych z mniej­
szości żywiołów krajowych a zatem z mniejszo­
ści rzeczywistych sił i zasobów monarchii, znów 
nie jest czem innem jak organizacyą waśni do­
mowej, dezorganizacyą całości; w Galicyi wiado­
mo jak dalece reprezentacya stała się wyrazem 
woli i potrzeb kraju swego; czem więc będzie za­
mierzona reprezentacya całości, właściwie połowy 
monarchii z tej strony Litawy nikt już dziś wąt­
pić nie może.

Co najwięcej, będzie reprezentacyą mniejszości 
reprezentowanych, a w istocie swej znów będzie 
tylko formą konstytucyjną bez konstytucyjnej tre­
ści, ponieważ ludy stanowiące monarchię austry- 
acką w przeważnej większości swej jak dotych­
czas tak i nadal sprawiedliwości tylko od monar­
chy wyglądać, a radę rzeczoną nie za swą repre- 
zentacyę lecz za mur przeszkodny między sobą 
a tronem ręką nieprzychylną wzniesiony, uważać 
będą.

Słowem systemat obecny dąży do urzeczywi­
stnienia czczej formy przedstawiającej połowę 
cesarstwa, nie zaś, aby cele narodów schodziły 
się w idei całości lub przynajmniej przynależno­
ści do tej nowo utworzonej połowy państwa; ra­
chuje się z liczbami jakichbądż reprezentantów, 
co mogłoby czasem wystarczyć nawet w Anglii, 
ale się wcale nie rachuje z prawdziwą reprezen­
tacyą narodów, bez czego w Austryi do celu tra­
fić niepodobna. Wszak Bilniejsza pod każdym 
względem tak pomysłu jak i wykonania, Rada p. 
Szmerlinga nie wystarczyła; a obecna jakimże 
sposobem wystarczy? Taki tedy jest rozwój we­
wnętrzny; zewnętrzne zaś zastępstwo monarchii 
jakie jest, świadczą nowo ogłoszone traktaty pru­
skie z państewkami Niemiec południowych; a prze­
rażający pojaw, że właśnie organa tegoż samego 
stronnictwa, które zapanuje prawdopodobnie w 
przyszłej radzie państwa, doradzają dość gorliwie 
Austryi zawarcie podobnego sojuszu z Prusami, 
jest najlepszą wskazówką rezultatów tak zewnę­
trznej jak wewnętrznej polityki. Smutny to obraz, 
na który Polacy, pragnący szczerze całości i po­
tęgi Austryi z ubolewaniem patrzeć muszą. Wię­
cej też, jak ubolewać, legalnie uczynić nie mogą, 
ponieważ legalna reprezentacya kraju, centralisty- 
czniejsza niżeli sami najzaciętsi centraliści, którzy 
jednak ze swego stanowiska dbali o zaparowa­
nie dla poszczególnych swych krajów tego co za 
odpowiednie sobie uważali, gdy wybierali posłów

Część literacko-artystyoma. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Kiedy ten list dojdzie rąk waszych, w Paryżu 
Ibywać się będzie uroczystość otwarcia wysta- 
y — ale tylko pro forma  — : bo w pałacu je­
lcze nieład, lub pustki. Jednak otworzą ekspo- 
pcyą 1 kwietnia, gdyż tak w programie stoi.
Nie inaczej się działo na poprzednich wysta- 

ach. Londyńską otworzono 1 maja, a gotową do- 
iero była 1 czerwca. Dwóch miesięcy także do 
rompletowania potrzebowała po otwarciu, wysta- 
a paryska 1855 r. i te które urządzono na no- 
ym święcie.
Wystawa nigdy nie jest zupełna przy otwarciu ; 

sasem przyczyną spóźnienia wystawcy-— częściej 
ora roku. Powodem niegotowości tegorocznej, 
sst opóźnienie wiosny: mroźny marzec i nieobe- 
uość słońca. Od tygodnia dopiero, skoro się nieco 
ypogodziło, roboty mogły postępować prędzej, 
rzedtem nic nie schło. Czarna mgła paraliżo- 
ała robotników. Dopiero ciepły promień słońca 
izpędził zły humor powszechny. Wraz z mura- 
ą i drzewami, nabrały życia budynki w Parku— 
irba zabłysła na wyschłych ścianach —. a cie- 
ołka, która wczoraj jeszcze wyglądała jak ra­
dowanie do wypuszczenia ogni sztucznych, w ciało 
ę przyoblekła.
Próba przedstawienia na Polu Marsowęm wśród

zimnej pomroki, równie nie sprzyjała złudzeniom, 
jak próba wielkiej melodramy czarodziejskiej bez 
naczelnego maszynisty. Tu maszynistą było słoń­
ce. Gdyby tylko otwarciu dopisało.

Mimo niełaski niebios robotnicy rozwinęli nad­
ludzką działalność; złożyli też dowód dziwnej 
cierpliwości wobec krytyk, któremi ich tutaj ob­
sypywano. Skoro milion próżniaków stanie nad 
tysiącem pracujących i zacznie gderać, dowodząc, 
że wszystko co robią, złe, wszystko co wymyślą, 
niedorzeczne — za prawdę bierze ochota opuścić 
ręce .. .  Cała sfora dziennikarzy niepolitycznych, 
w braku nowin, od miesiąca jak jedwabniki po 
morwie, pełza po wystawie; a że łatwiej ganić 
niż chwalić, potępiono wszystko: kształt budynku, 
rozkład, zarząd, plan i wykonanie. Na szczęście, 
zamknięto pismakom drzwi przed nosem — i wszy­
stkie kroniki paryskie o wystawie późnią się dziś
0 dni piętnaście.

Nie troszcząc się o to co gadają przede drzwia­
mi, wejdźmy do pałacu, żeby zobaczyć stan jego 
w chwili otwarcia.

Przez dni piętnaście cyklopy nie próżnowały. 
Nie dość wznieść i wykończyć budynek, przy któ­
rym fraszką piramidy i mury chińskie. Trzeba było 
znieść górę okoliczną, Trocadero, żeby przystęp 
do gmachy ułatwić. Po nocach więc wysadzano 
ośmset młn podłożonych pod to zawadzające 
wzgórze.

Pałac składa się z siedmiu pierścieni tworzą 
cych tyleż galeryj kolistych zbudowanych ze szkła
1 żelaza, prócz dwóch najbliższych śrpdka: te są 
njurowane. W jednej będzie hiątorya pracy} w drii

gjej sztuki piękne.
W tych siedmiu galeryach pałacowych mieści 

się tylko ośm grup -— a jest wszystkich dziesięć. 
Grapa ósma złożona z produktów żywych i prób 
zakładów rolniczych; wystawiona w parku i w Bil- 
lancourt.

Grupa dziewiąta, produktów żywych i okazów 
zakładów ogrodowniczych, jest w osobnym ogro­
dzie ułożona z przepychem.

Grupa dziesiąta, której zadaniem polepszyć dolę 
fizyczną i moralną ludzkości, rozsiana po wszy­
stkich galeryach; nadto, zajmuje klin cały jakby 
’ da narodem wystawiającym.

. Idąc od ogrodu środkowego, galerye zapełnione 
jak następuje: 1) Sztuki piękne. 2) Muzeum wstecz- 
ppglądne, tak zwana historya pracy. 3) Ubiory. 
4) Meble. 5) Płody kopalne. 6) Maszyny. 7) Po­
żywienie.

Ta ostatnia galerya najdłuższa, ma 1413 me­
trów. Najobszerniejsza i najwyższa galerya maszyn. 
Sirodkiem idzie pomost, z którego na obie strony 
patrząc, można widzieć wszystkie maszyny w ru­
chu. Na tej platformie stoją luki zwycięzkie kolo­
rów narodowych, dzielące od siebie kraje.

W budynku czynność niezmierna: rzekłbyś, rój 
pszczół na Wylocie, albo budujące się mrowisko. 
Wszystko krąży prócz dźwigni, które same jedne 
stoją w miejscu machając drewnianemi rękam i...
| instalacya Wschodu najdalej posunięta, i dotąd 

najładniejsza. Znać tu nieco fantazyi, nieco do­
wolności, której gdzieindziej nie dopatrzy.

Wystawa rosyjska należąca także do Wschodu, 
nie mniej uwagę zwraca z powodu swej zbytko-

wności i błyskotliwości.
Wystawcy zachodni daleko mniej chojni byli 

w ozdobach — mianowicie Anglicy. Nie pośledzisz 
u nich jednego niepotrzebnego ćwieka, jednego 
nieużytecznego świecidła: żadnej próżności.

Jednak, choć nie paradnie umieszczona, wysta­
wa zachodnia daleko bogatsza od wschodniej. 
Wartość już zwiezionych towarów wyborowych 
złożonych w pałacu, dochodzi miliarda. Same ko­
szta instalacyi poniesione przez wystawców, nie 
rachując ich produktów, przewyższają koszt zbu­
dowania pałacu i parku, które kosztują przeszło 
12 milionów.

Wobec tak ogromnych nakładów, zewsząd po­
wstają głosy żądające, żeby pałac pozostał na 
skład trwały towarów, jak  pierwszy gmach pary­
ski, amsterdamski i londyński — a nie był zwi­
nięty jak dekoracya opery po reprezentacyi. Ze 
jednak zniesienie zadekretowała Izba, od niej za­
leży uwiecznienie tego olbrzymiego gmachu. Dotąd 
jest na śmierć skazany.

Budowa tak wielka, że ogarnąć jej nie podo­
bna. Wszedłszy głównemi drzwiami od mostu Je­
na, pod cieniem Velum, przechodzisz gmach na 
przestrzał, drogą dwadzieścia metrów szeroką. 
Velum czyli kotara, ocieuia jedynaście metrów 
chodnika: po jednej stronie mur, po drugiej lek­
kie słupki podpierające osłonę. Kwitnące rośliny 
brzeżą tę główną drogę. Jeżeli zamiast się puścić 
prosto, weźmiemy szlak kolisty i obejdziemy pa­
łac do koła, obaczymy, jak stoją i na jakiej prze­
strzeni płody rozmaitych narodów, klinami zbie­
gające się do środkowego ogrodu. Kliny rozma

itej wielkości odgrodzone drogami, tworzą całość 
podobną do tortu nierówno pokrajanego. Klin fran­
cuski największy zajmuje mniejszą połowę całego 
gmachu. Po Francyi najwięcej miejsca zajmuje 
Anglia. Oto dokładny obrachunek:

metrów kwadratowych.
F ra n c y a ........................................61,314.
H o la n d y a .................................  1,897.
B e lg ia ..............................................6,881.
P r a s y ......................... • . . .  7,880.
Południowe N iem cy .................  7,879.
A n s t ry a .............................  7,880.
Szwajcarya..................................... 2,691.
Hiszpania  .....................  1,664.
P o rtu g a lia .................................. 713.
G r e c y a ...................................... 713.
D a n ia ..........................................  715.
Szwecya i Norwegia.................  1,823.
R o sy a ..........................................  2,853.
W ło c h y ......................................  3,249.
Rzym . . . . . . .  554.
Księstwa Naddunajskie . . . 554.
T u r c y a .......................................... 1,426.
E g i p t ..........................................  396.
Chiny, Japonia i Siam • . . . 792.
Persy a ...................................... 713.
Maroko, T u n is .........................  1,030.
Stany Z jednoczone .................  2,867.
B rezy lia ..................... - . . . ) .
Rzecz pospolite Ameryki . ,
Wielka B r y ta n ia ...................... 21,653.

Razem . . 140,184 me­
trów kwadratowych.



CZAS z Środy 3 Kwietnia 1867.
“ I
wiosinny i prześliczny, siła się więc osób zebrało 
na drodze Papieża. Plac Minerwy natłoczony był 
widzami; znajdowało się tam mnóstwo wieśnia­
ków z okolic wiecznego miasta a więcój jeszcze 
cudzoziemców; Rzymian zaś nie tak wiele, jako 
tych, którzy od dawnego czasu wstrzymują się w 
większćj części od podobnych manifestacyj. Okrzy­
ki na cześć Ojca Świętego rozlegały się na placu 
i dalszych ulicach; z okiep i z balkorfów, miano­
wicie hotelu Minerwy zwykłego punktu zbornego 
cudzoziemskich biskupów, księży i katolików, sypa­
ły się kwiaty garściami i pełnemi chustkami przez 
damy miotane, i spadał deszcz gwiazdek wystrzy- 
żonych ze srebrnego i złotego papieru, który po- 
dobnięjszy bywa jednak do dziecinnćj zabawki 
jak do oznaki poważnego uczucia dla Głowy Ko­
ścioła, Wszakże pomimo tych drobnych usterkójy 
zmniejszających uroczystość manifestacyi niepo­
dobna było niepodziwiać zapału zwłaszcza tylu 
przybylców z dalekich i odległych od siebie kra­
jów. Jasny to dowód, że uczucie katolickie pomi­
mo racyonalizmu i materyalizmu cechującego na- 
szę epbkę, jest silniejszem w Europie niż kiedy­
kolwiek, że stanowi prawdziwą siłę polityczną 
naszego czasu i że sprawa rzymska nie może być 
nigdy rozwiązaną kwoli tylko Włochom samym, 
lecz że potrzeby, obawy i życzenia wszystkich 
katolickich narodów powinny być uwzględnione 
w jćj ostatecznem rozstrzygnięciu. Ten zapał cu­
dzoziemców najrozliczniejszych szczepów dla Naj­
wyższego Pasterza objawia się także wymownie 
w marcowe piątki, ilekroć zstępuje z Watykanu 
do bazyliki św. Piotra na tak zwaną w Rzymie 
wielkopostną stacyą. Wtedy widać tysiące osób 
garnących się do niego z uszanowaniem rzeczy wi 
ście wzruszającem. Osada polska w Rzymie po­
mnożyła się także znacznie ostatniemi dniami. 
W kościele św. Klandyusza zbiera się ona licznie 
w koło kazalnicy, z którćj odzywają się na prze­
mian głosy O. Hieronima Kajsiewicza oddawna 
znanego całemn krajowi z kaznodziejskiej wymo­
wy, O. Piotra Semeneńki, którego Rzym bardzićj 
jeszcze od kraju umiał uznać i ocenić osobliwą 
naukę, i ks. Krechowieckiego wice rektora kole­
giom polskiego, którego kazania są pełne rzad­
kiego namaszczenia i uroku. Wymowa tych do­
stojnych kapłanów jest wielką pociechą dla roda­
ków przyjmujących we własnym języku w takićj 
odległości od ojczyzny pokarm słowa Bożego.

Doniosłem już wam o sporze zaszłym między 
baronem Arnimem posłem pruskim i hr. Bismar- 
kiem a dworem rzymskim. Spór ten błahy w swo­
ich powodach, tak szalony w uroszczeniach i obej­
ściu się ministra pruskiego, tak groźny w swoim 
rozwoju, okrył prawdziwą śmiesznością ambasadę 
pruską a w części i francuską. Faktem jest nie­
zaprzeczonym i za który mogę wam bezwarunko­
wo zaręczyć, iż hr. Bismark napisał iglicową, jak 
ją tu przezwano, notę, w którćj rozkazał p. Arni- 
mowi spuścić herby pruskie z ganku swego pa­
łacu i wyjechać z Rzymu jeżeliby mu odmawia­
no stale pozwolenia wjeżdżać do Watykanu je ­
dnym koniem. Hr. Sartiges popierał nroszczenia 
pruskiego ministra i zaniósł ultimatum hr. Bismar- 
ka do kardynała Antonellego, iż dwór rzymski 
sądził zawsze, iż uwierzytelnieni przy Głowie 
katolickiego Kościoła przedstawiciele obcych mo 
carstw szanowali tak wielce Jego Świątobliwość 
i dość drogo płatnymi byli od rządów swoich, aby 
zajeżdżać raczćj na Watykańskie dziedzińce czte­
rema i sześcioma końmi, że casus jednokonnego 
wózka nigdy przewidzianym być nie mógł dla am­
basadorów, i że dla tego o nim zamilczano w prze­
pisach ceremoniału udzielonych ciału dyplomaty­
cznemu, na które się hr. Sartiges powoływał, by 
dowieść, że rozkaz taki nie istnieje na piśmie. 
Doweipnićj jednak jeszcze znalazł się sam Ojciec 
Święty, który kazał w końcu napisać do p. Ar- 
nimd, iż Jego Świątobliwość uwzględniając wagę 
i znaczenie, jakie ambasadorowie wielkich mo- 
cai^tw przywiązują do jednokonnych wózków, 
pozwala odtąd całemu ciału dyplomatycznemu 
zajeżdżać przed ganek Watykanu jedynem czwo- 
rond&nem źwierzęciem jakiegobądź rodzaju. Unitd, 
catUlica uszczypliwem piórem swego głównego 
redaktora ks. Margotto ogłosiła artykuł o wolno­
ści czworonożnych zwierząt (la libertet dei quadru­
ped), o którą się hr. Bismark tak żarliwie upo­
minał w Rzymie. Nota zwycięscy z pod Sadowy 
dotnagająca się równouprawnienia jednokonnych 
i ^ielokonnych wózków i grożąca zerwaniem dy- 
flomatycznych stosunków ze Stolicą Świętą w ra­
zić odmowy, niegodna jest takiego polityka; mę­
ża stanu.

Przybył do Rzymu p. Alberi poseł włoski z ka 
toliekiego stronnictwa. Zapewniają, iż ma poufną 
mi*yą od gabinetu florenckiego. Miał już dwa po 
słuchania u Papieża. Konsystorz odbędzie się ju ­
tro lub w piątek. Będzie mianowany na nim no­
wy arcybiskup z Reims ks. Landriot, tudzież ks. 
^avigerie arcybiskup algierski. Biskup z Konstan- 

typy prekonizowauy będzie, ale kandydat cesarski 
dq biskupstwa w Oranie w Afryce X. Calot sta­
nowczo usunięty przez Papieża. X. Nazari di Ca- 
obiana przyjął nareszcie arcybiskupstwo medyo-

do przyszłej Rady państwa; centralistyczniejsza 
niżeli doświadczone niegdyś podpory i uzupełnia- 
cze światli większości p. Szmerlinga, niż nasi bie­
dni Rusinkowie nawet; bezwarunkowo wstąpiła, 
na obu nogach, iż taa powiemy, wskoczyła bez 
namysłu w nurty centralistycznej powodzi.

Niestety iune pozory, inna rzeczywistość; co 
innego zrobiło się, a co innego rzeczywiście się 
działo i dzieje. Trzebaby niemal przypuścić fa 
talizm, gdyby nie były jawne sprężyny i przyczy­
ny mniemanego fatalizmu.

Charakterystyką jakoby fatalną polityczoej dzia 
łalności barona Beusta dotychczas było to: że 
podczas, gdy on robił co innego, zupełnie co in 
nego a przeciwnego działo się; tak podczas woj­
ny krymskiej, tak podczas robót frankfurckich, 
tak podczas wojny pruskiej, tak w sprawie wscho­
dniej, tak w układach z Bawaryą et consortes, itd, 
itd. Powtarzamy to z całej duszy, obyśmy się po­
mylili! ale srodze lękamy się aby roboty organi­
czne i budownicze w Austryi nie miały tegoż sa­
mego fatalistycznego znaczenia.

Tem więcej zaś chodzić nam powinno o uchy­
lenie odpowiedzialności, która spadnie na kraj 
nasz i naród nasz, jeżeli świadomie działaliśmy 
w tak niebezpiecznym kierunku.

Wprawdzie nie możemy jak rząd rozwiązać 
sejmu, ale mamy wiarę w sumienie posłów; nie 
możemy odwołać mandatów delegowanym do Ra­
dy państwa, ale mamy wiarę w sumienie delega­
tów.

Moglibyśmy jeszcze odwołać się do prawa pe- 
tycyi, do kraju, do wyborców odesłać posłów po 
radę, ale tego nie będzie potrzeba, bo posłowie, 
bo delegaci nasi mają sumienie. Liczymy na to, 
jakoteż na przekonanie, że Anstrya jedynie jako 
wyraz bezwarunkowej sprawiedliwości dla wszy 
stkich ludów, zapewniony ma byt pomyślny.

W iedeń 31 marca.

a. Z początku mniemano w tutejszem minister­
stwie stanu, że Prusy żadnych przeszkód stawiać 
nie będą Francyi w sprawie luxemburskiej. Obe­
cnie zaś nadeszły wiadomości, jak się zdaje pe­
wniejsze od poprzednich, według których Prusy 
zamierzają wystąpić przeciwko żądaniom francu­
skim. Donosząc b tym fakcie, zostawiam wam 
wyprowadzenie ztąd wniosków na polityczne po­
łożenie Europy.

Rozmaite nazwiska podanych przez dzienniki 
kandydatów na posadę marszałka sejmu czeskie­
go, opierają się li na domysłach. Ze strony rzą­
du chwieje się wybór między hr. Morzin i hr. 
Hartig. Burmistrzowi Pragi Drowi Bełskiemu w 
rzeczy samej ofiarowano godność zastępcy mar­
szałka, stanowczo jednak odmówił, nad czem w 
sferach rządowych mocno ubolewają.

W iedeń 31 marca.

— r. Jak było do przewidzenia, na co zresztą 
pod koniec rokowań, które ostatecznie do zarnia 
nowania węgierskiego ministerstwa doprowadziły, 
w listach moich nacisk kładłem — jak więc było 
do przewidzenia — kwestya finansowa zawierała 
w sobie zaród do zatargów z Węgrami, nim je­
szcze na nowo podjęto tokowania co do kwestyi po­
litycznej. Było do przewidzenia, że nawet przy 
najlepszej woli i przy największej uległości ze 
strony zarządu skarbowego w Wiedniu, zaraz z 
początku tak w budżecie państwa jak i w budże­
cie krajów węgierskich zamęt powstać musi, któ­
ry tylko tak długo istnieć może, jak długo w za­
chodniej części państwa nie ma reprezentacyi, 
któraby mogła ministra skarbu w tym względzie 
interpelować i do odpowiedzialności pociągnąć, że 
z dochodów państwa niedobory kas węgierskich 
uzupełnia, aby pokryć bieżące wydatki na otrzy­
manie zarządu administracyjnego. Zwracano cią­
gle uwagę ze strony bardzo kompetentnej na ten 
najsłabszy punkt wszystkich projektów pojedna­
wczych, które się obracały pomiędzy dwiema o- 
statecznościami bezwzględnej centralizacji lnb zu­
pełnego rozdziała obu części państwa aż do unii 
osobistej; wskazywano dalej, że wszelkie połowi­
czne stanowisko odrębnego kierownika skarbu wę 
gierskiego—który nie zależy wyłącznie od władzy 
centralnej, lecz przedewszystkiem przed sejmem 
węgierskim jest odpowiedzialnym — bezwłocznie 
do nieporozumień doprowadzić musi, ponieważ 
wzajemna kompeteneya władz finansowych z tej 
i z tamtej strony Litawy co do swych właściwych 
dochodów i wydatków nie jest dostatecznie okre­
ślona, ponieważ cały obecny organizm węgierskiej 
biurokracyi w tym stanie przechodnim bardzo 
wielkie posiada wady, ponieważ nareszcie, mimo 
bardzo ostrej dawniejszej egzekucyi wojskowej, 
nieuniknione zaległości podatkowe wnet okażą ca­
łą próżnię węgierskich kas krajowych, które trze 
ba będzie pokryć ze skarbu państwa. A tak, gdy 
się raz znajdzie przykład podobnie anormalnego 
gospodarstwa, powiększą się tak dalece węgier­

skie roszczenia, zwłaszcza ponieważ tamtejsi po 
litycy wszystkie kwestye finansowe tylko z góry 
traktować zwykli, że ostatecznie cały dualizm — 
jak dowcipnie napisało jakieś pismo humorysty 
czne — na tem polegać będzie, iż: „może Wę
gier jeździć, skoro Szwab płaci.“ Ponieważ zatem 
podobny stan połowiczny administracyi finanso 
wej nieomylnie do najzaciętszych sprzeczek do 
prowadzić i na nowo zupełne zerwanie dobrych 
stosunków obu części państwa sprawić musiał 
przeto należy zupełnemu czystemu dualizmowi 
przed obecnym połowicznym dać pierwszeństwo 
z zastrzeżeniem, że zaprowadzenie unii osobistej, 
zupełny rozdział finansów, formalna likwidacya 
poprzedzi.

Powyższe przypuszczenia, potwierdzające się 
w zupełności obecnie w rokowaniach p. Lonyay 
z p. Becke, prowadzonych ku widocznej szkodzie 
zachodniej części państwa (boć się już zresztą za­
częły zaliczki nie na małą skalę), wyszukują się 
teraz skrzętnie wraz z doktryną do nich przycze 
pioną w celu urzeczywistnienia unii osobistej.
W radzie państwa może podobne zapatrywanie się 
znaleźć licznych bardzo stronników a nie tylko 
lewica, tak zwana partya autonomistów, ale i zna­
czna część owych znakomitych deputowanych, z 
której się poprzednio wszystkie te rozmaite frak- 
cye stronnictwa centralistów rekrutowały, doszła 
do tego przekonania, i zamyśla o praktycznem 
przeprowadzeniu tych planów, w czem zapewne 
na opór ze strony węgierskiej nie natrafi. Rząt. 
wprawdzie zdaje się zupełnie inaczej na tę rzecz 
zapatrywać, będzie jednak musiał prawdopodobnie 
ustąpić przed logiczną koniecznością faktów i 
przyjdzie do przeświadczenia, jak niezbędnem jest 
wyjaśnić to zawikłane i zagmatwane stosunki.

Kwestya Luksemburska zajmuje tu bardzo u 
mysły: publiczność cała może teraz spokojnie ba­
wić się licznemi przypuszczeniami, i choć raz 
tyle szczęścia doznaje, że może się zajmować 
niebezpieczeństwem wojny, która Austryi bezpo­
średnio nie zagraża; w poważnych politycznych i 
dyplomatycznych kołach starają się o gruntowne 
zbadanie tej kwestyi spornej, lecz dotąd bezsku 
tecznie. — To, co za pewne podają, może w ogó 
le, nie mijać się z prawdą, i przedstawia nam 
przynajmniej w ogólnych zarysach całe położenie, 
przecież nie podaje nam dosyć wyraźnie całego 
wątku toczących się obecnie pomiędzy Paryżem i 
Berlinem układów. Luksemburska kwestya, mó 
wią, jest już nie nową, ona się bowiem właśnie 
datuje już od chwili ostatnią wyprawę wojenną 
poprzedzającej, kiedy to żądanie odstąpienia Lu 
ksemburgu prawie główną i integralną część żą­
dań francuskich tworzyło. Hr. Bismark chcąc tym 
sposobem okupić neutralność Francyi okazywał 
się wtedy dla tych roszczeń bardzo pobłażliwym. 
Stanowczego w tyin względzie nic nie zawarto, a 
to już dla tego samego, ponieważ Napoleon chciał 
mieć zupełnie wolną rękę na przyszłość, by na 
końcu wojny osłabionych przeciwników po dy­
ktatorska mógł godzić; że myślał wtedy zyskać 
dla siebie pewną niemałą część zdobyczy, nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości. Bitwa pod Królo 
wogrodem ogromne i niesłychanie prędkie rezul­
tatu pruskiej broui zniweczyły tą razą zamysły 
Cesarza; musiał bowiem teraz z żądaniem kom­
pensaty cokolwiek ostrożniej występować. — Hr. 
Bismark odrzucił początkowo takowe pod po­
zorem, że nie może przy jak najlepszej woli przed 
ukonstytuowaniem związku północnego i przed u 
spokojeniem opinii publicznej w Niemczech w ja ­
kiekolwiek układy względem odstępstw teryto 
ryalnych bez narażenia pokoju wchodzić. Dopiero 
w ostatnim czasie, gdy coraz bardziej nacierano 
z Paryża, a jako główny niejako kulminacyjny 
punkt tych rozszczeń coraz dobitniej Luksemburg 
występował, zaczął się znowu hrabia Bismark po 
zornie bardzo pobłażliwym okazywać i obiecywał 
urzeczywistnić swe przed wyprawą letnią dane 
słowo, wskazał jednak, że już wtenczas położył 
był pewne zastrzeżenia i przeciwwarunki ze 
względu na uregulowanie granic, które zresztą 
w Paryżu za stósowne i naturalne uznano. Teraz 
sformułował jednakże pan kanclerz związkowy in 
spe te swoje żądania cokolwiek dobitniej i zażą­
dał kompensaty, przy którejby Francya prędzej 
stracić niż zyskać musiała: i to nie tylko zbu­
rzenia fortecy Luksemburskiej, ale nawet odstą­
pienia Prusom pewnych dystryktów granicznych, 
holenderskich (limburskich) i lotaryngsko - fran­
cuskich, które razem wziąwszy stanowiłyby pię- 
sną za Luksemburg nagrodę. Podczas gdy z je­
dnej strony pana Benedettego zapewnieniami ob- 
sypuje, że dotrzyma w zupełności danego w le- 
cie słowa, potęguje z drugiej strony tak dalece 
swe żądania, że ich w żaden sposób Francya 
przyjąć nie może. Tak mają stać rzeczy obecnie.

Rzym  25 marca.

ziś rano Ojciec Święty jeździł w wielkićj gali 
dł> kościoła Najświętszćj Panny nad Minerwą, 

zie był przytomny na nabożeństwie. Czas był

lańskie. Do Rawenny udaje się kardynał Orfii bi 
skup z Ceseny.

W iedeń 1 kwietnia. Krótkiem było posie 
dzenio sobotnie sejmu węgierskiego w skutek o 
świadczenia posła Nyarego, że lewica nie w dy- 
8kusyi, lecz tylko w głosowaniu nad pojedyncze- 
mi ustępami elaboratu dla spraw wspólnych udzia 
brać zamierza." Następnie izba z niesłychanym 
pośpiechem przyjęła cały elaborat, poczem odczy­
tano interpelacyę do ministerstwa węgierskiego 
postawioną przez posła M a n o j l o v i c z a ,  osnowy 
następującej:

„Zważywszy, że węgierskie pogranicze wojsko­
we należy do korony Sgo Szczepana, że według 
5go artykułu ustaw z r. 1848 pogranicze wojsko­
we wchodzi w skład sejmu węgierskiego, że Naj­
wyższym reskryptem z d. 17 lutego konstytueya 
węgierska przywrócona, pogranicze wojskowe zaś 
mimo powtarzanych tylekroć w adresach naszych 
próśb do dziś dnia do sejmu węgierskiego powo- 
łanem nie zostało, że się ńie tylko ustawom, ale 
nawet słuszności sprzeciwia, że w jednej części 
kraju panuje konstytueya, w drugiej zaś nie, że 
nakoniec w myśl ustaw naszych nie można uważać 
sejmu za uzupełniony i do prawodawczej działał 
ności uprawniony, dopokąd wszystkich nie zawe 
zwano reprezentantów,

pozwalam sobie wystósować następujące pytania 
do ministra obrony i do ministerstwa spraw wew­
nętrznych ?

Co rząd uczynił, lub uczynić zamierza, aby po­
granicze wojskowe należycie było reprezentowa 
ne jeszcze w ciągu obecnej kadencyi?"

Hr. A n d r a s s y  obiecał dać odpowiedź na je 
dnem z najbliższych posiedzeń.

Przed zamknięciem posiedzenia postanowiła 
izba na wniosek Deaka umieścić projekt warun­
ków, odnoszących się do ustawy poborowej na 
porządku dziennym posiedzenia wtorkowego tj. d. 
2 kwietnia. Według projektu tego Węgry wraz 
z Siedmiogrodem dostarczą kontyngensu 48,000 
żołnierzy pod pewnemi atoli warunkami, które się 
staną przedmiotem obrad sejmu, a mianowicie:

1) Rekruci są obowiązani służyć przez lat sześć.
2) Wszelkie przywileje i ciężary mającego się 

zaprowadzić na przyszłość systemu obrony winny 
także być zastósowane do obecnie asenterowanych.

3) Pobór rekrutów należy przeprowadzić na 
drodze losowania wedle gmłn z klas urodzonych 
w latach 1846, 1845, 1844.

4) Należy uwzględnić potrzebne do służby zdro­
wie fizyczne. Co się tyczy wielkości ciała, usta 
nawia się minimum 59”.

5) Używane dotychczas przyczyny uwolnienia 
ze względu na rodzinę, urząd, naukę i posiadłość 
nadal się zachowują i przy obecnym poborze.

6) Wolno każdemu zamiast siebie jako zastęp 
cę postawić osobę, uwolnioną na mocy obecnej 
uchwały od służby, i osiadłą w Węgrzech lub Sie­
dmiogrodzie.

7) Liczbę uwolnionych od czasu ostatniej re- 
krutacyi przez złożenie przepisanej sumy pienię 
żnej, jak niemniej, liczbę zgłaszających się od 
Igo stycznia do końca poboru ochotników — na­
leży potrącić od ogólnego kontyngensu dotyczącej 
gminy.

8) Majątek domowy asenterowanych urząd po­
winien spisać i prowadzić nad nim opiekę.

9) Podział kontyngensu rekrutów  wedle liczby 
spisanej z trzech klas młodzieży przeprowadzić 
należy.

10) Asenterowaui tylko do pułków węgierskich 
wcieleni być winni. Kraj atoli się nie sprzeciwia, 
aby wyjątkowo wcielano uzdolnionych do korpusu 
inżynieryi.

11) Upoważnia się ministerstwo obrony krajo­
wej do przedsięwzięcia potrzebnych w przepro­
wadzeniu niniejszej uchwały kroków.

12) Uchwała niniejsza po koronacyi jako arty­
kuł prawa N. Panu przedłożoną i jako ustawa 
przyjętą zostanie.

N i e m c y .
Dajemy dziś dalszy ciąg sprawozdania z posie­

dzenia parlamentu północno-niemieckiego dnia 18 
marca.

Poseł baron U n r u h e - B o m s t .  Panowie, jak­
kolwiek w imieniu wielu tysięcy i stu tysięcy mie­
szkańców prowincyi poznańskiej winienem wystą- 
)ić przeciw temu, co szanowni posłowie inowro­
cławski i pleszewski tutaj wypowiedzieli, zastrze­
gam się jednakże, jakobym chciał ujmę czynić 
uczuciu, które powodowało tymi panami, w któ­
rych imieniu obaj panowie posłowie przemawiali 
tj. poczuciu starodawnych zwyczajów, mowy i na­
rodowości. Oświadczam, że szannję to poczucie i 
uznaję wytrwałość, z którą je  manifestują.

Proszę przeto, ażeby sine ira et studio zechcieli 
)osłuchać, co powiem.

Przystępując jednakże do rzeczy, nie uznaję tych 
rnnów za uprawnionych do przemawiania w imie­
niu prowincyi poznańskiej a żądanie ich , ażeby

Rosya musiała wysłać swoje paki przed za­
marznięciem rzek i mórz, dla tego przybyła przed 
innymi.

Wystawców francuskich opóźniły powszechne 
teraz we Francyi zmowy robotników żądających 
większej płacy. Zresztą wyroby zbytkowne, któ 
rymi Francya się odznacza, wymagają wiele cza­
su, a przeszłoroczna wojna wszystkich trzymała 
w zawieszeniu.

Wyobrazić sobie można, ile trzeba było rozwi­
nąć czynności, żeby w ciągu dwóch miesięcy u- 
meblować ogromną przestrzeń wystawy, przeszło 
czternaście hektarów (hektar, morga i ćwierć). 
Drogi żelazne, wozy konne i ręczne, wszystkie 
sposoby transportu były użyte jednocześnie. Trzystu 
ludzi wyładowywało francuskie towary; później dru­
gie tyle majtków sprowadzono z Cherbourga.

Każda komisya cudzoziemska ma swoich ludzi 
do roboty, po największej części sprowadzonych 
ze swojego kraju. I tak, całej instalacyi rosyjskiej 
dokonali Kacapy. Pakunki ich przywiezione okręta­
mi i statkami aż na brzeg Pola Marsowego, zno­
sili do pałacu Moskale w strojach narodowych. 
Wypakowanie angielskich towarów odbyło się pod 
dozorem oddziału angielskiej Iożynieryi, której u 
biór pąsowy i powaga dziwnie odbija od mniej 
jaskrawych strojów, a jaskrawszej wesołości fran­
cuskiego wyrobnika. Niemcy układali swoje pro- 
dnkta.

Dziwne było to kosmopolityczne gospodarstwo. 
Z początku pomiędzy tymi różnokrajowcami pa­
nował chłód, niby wspólna nieufność. Powoli o- 
swoili się z sobą — zaczęli sobie pomagać spo­

łem — obecnie istnieje zupełne zbratanie, któremu 
nawet Anglicy się nie oparli.

Sekwana dotąd mało do transportu pakunków 
slnżyła. Wszystko przybywa drogą żelazną opa­
skową, powiązaną ze wszyskiemi dworami pary- 
skiemi. Pociągi wagonów zagranicznych nie prze 
ladowując bagażu, zajeżdżają na plac Marsowy 
pod dach umyślnie na to zbudowany (la nef du 
travail), gdzie potężne maszyny dźwigają ogromne 
tłomoki. Mniejsze paki przywożą wozami przez 
ogród. U drzwi gmachu przedmioty drogie ludzie 
odbierają i na rękach niosą na przeznaczone 
miejsce.

Ale brak miejsca już wszędzie czuć się daje: 
tak dla wagonów jak dla konnych i pieszych 
wszędzie ciasno. Sposoby zwózki okazują się co 
raz niedostateczniejsze. Głównem zajęciem admi­
nistracyi urządzanie nowych pociągów, nowych o- 
mnibusów i nowych statków na Sekwanie. Wszy­
stko to, przy największym pośpiechu nie może 
być gotowe, jak za miesiąc. Tymczasem, tłum so­
bie radzi jak może.

Park pełen rozmaitego rodzaju osobliwości i wi 
dowisk, zatrzymuje już zwiedzających na wieczór, 
po zamknięciu drzwi pałacowych. Zważywszy, że 
liczba wystawców przechodzi 32,000, a liczba 
zwiedzających dojść może łatwo do 80,000 w dnie 
pogodne, urządzenie służby przewozowej Pól Mar­
sowych nie jest rzeczą małą, nawet z pomocą dro­
gi żelaznej i Sekwany.

Wszystkie n a ro d y  mają także swoje osobne 
wystawy w ogrodzie. Najwięcej zwraca oczy 
angielska baterya dział Armstronga, pilnowana

T

prowineya poznańska ze Związku pólnocno-uie- 
mieckiego wykluczoną została, uważam za sprze­
ciwiające się rozwojowi i dziejom naszej ściślej­
szej ojczyzny, a zatem niezaslugujące na uwzglę­
dnienie.

Co się tyczy legitymacyi tych panów, to już pan 
prezes komisarzy związkowych zwrócił na to u- 
wagę, że ludność polska W. Ks. Poznańskiego 
ma się do niemieckiej nie jak 9 do 6, jakby z pro- 
porcyi głosów tutaj na sejmie wnosić można, lecz 
mniej więcej, jak 8 do 7. Mógłbym na poparcie 
tych faktów więcej jeszcze statystycznego przyto­
czyć materyału, lecz pomijam to, ponieważ legi- 
tymacyą tych panów z całkiem innego zaczepiam 
powodu. i  s n r

Spojrzyjcie panowie wstecz na rozwój rzeczo­
nej prowincyi w ostatnich 50 latach, a zobaczy­
cie, że jeszcze przed więcej jak 30 latami żywioł 
polski wszędzie był przeważający i stolica pro­
w incji, Poznań, nawet na przybywającym z Za­
chodu podróżnym robiła wrażenie miasta słowiań­
skiego. Bardzo to się zmieniło; cały Zachód i pół­
nocno-zachodnia część prowincyi jest przeważnie 
niemiecką; w pojedynczych powiatach tej części 
żywioł polski jest już tylko odosobniony a miasto 
Poznań, jak narodowy pewien dziennik polski w 
r. 1863 się wyraził, robi teraz „strasznie" niemie­
ckie wrażenie. (gł< sy potakują).

Wy sami panowie, którzy tutaj jako reprezen­
tanci polskiej części prowincyi wystąpiliście, nie 
możecie zaprzeczyć, że i na was żywioł niemiecki 
w tym czasie nie pozostał bez wpływu. Po nien- 
dauiu się ostatniej próby powstania w Kongre­
sówce, taktyka wasza zupełnie się zmieniła. Przyj­
mujecie teraz to, czego dotychczas w przeciwni­
kach waszych nie uważaliście za uwagi godne, 
staracie się przyswoić sobie nabytki ducha niemie­
ckiego we wszystkich dziedzinach umiejętności, 
sztuki i przemysłu, podnieść duchowo naród i da­
lej go kształcić.

Nie możecie zaprzeczyć panowie, że w ostatnim 
ezasie żywioł niemiecki i duch niemiecki wstąpił 
na tor, który mu historya wytknąła, że idzie w od­
wrotnym kierunku gminoruchów: z Zachodu na 
Wschód. Walka duchowa między obu żywiołami 
jeszcze się nie skończyła, lecz żywioł wasz sta­
nowczo się cofa ,i cofa i nie przyznaję wam prawa 
do przemawiauia za całość wśród tej walki ducho­
wego rozwoju w imieniu żywiołu ustępującego. 
(oklaski) Straciliście już wasze terytoryum. (okla­
ski).

Co się zaś tyczy samego protestu, wprawdzie 
pan poseł inowrocławski wyraźnie wypowiedział, 
że ni echce marzenia o odbudowaniu dawnej Pol­
ski w granicach r. 1772 uważać za fakt, który 
się w przyszłości może urzeczywistnić; wpraw­
dzie powiedział wyraźnie, że uznaje należność pro­
wincyi poznańskiej do Prus i życzy sobie, ażeby 
rzeczy w obecnym pozostały stanie. Po mowie 
pana posła pleszewskiego zdaje mi się jednakże, 
jakoby marzenie to zawsze jeszcze miało zwolen­
ników, a na to muszę odpowiedzieć, pano­
wie, widzi mi się, iż chcecie, że tak powiem, 
przerwać przedawnienie. Na to wam odpowiem, 
panowie, bistorya wykreśliła już Polskę z rzędu 
samoistnych państw, z rzędu samoistnych narodów, 
( Głosy: Bardzo słusznie! Zaprzeczenie frakcyi pol­
skiej), a od wyroku tego sądu świata napróżno 
będziecie apelowali. Panowie! Wszystkie usiło­
wania, które w tym kierunku dotychczas czyni­
liście, pociągały tylko coraz dotkliwsze wycień­
czenie sil waszych za sobą; jeżeli ciągle będzie­
cie stawiali opór toczącemu się kołu dziejów, 
zdruzgoce was ono, a wtedy zabrzmi wam inne 
finis Poloniae, w odmiennćm znaczeniu jak je 
wasz wielki wódz Kościuszko rozumiał, tj. koniec 
polskiego żywiołu i polskiej narodowości.

Jeżeli zaś, panowie, chcecie przeszkodzić utwo­
rzeniu się Związku północno niemieckiego, albo 
jeżeli chcecie, ażeby Poznańskie, —co już jeżeli się 
nie mylę szanowny poseł szubiński powiedział,— 
oddzielone od Związku północno-niemieckiego, o- 
sobny w powietrzu wiszący kraj stanowiło, to te­
mu cały dziejowy rozwój państwa pruskiego się 
sprzeciwia. Rozpatrzcie się w dziejach niemiec­
kich minionych stuleci. Świetność świętej rzym­
skiej Rzeszy narodu niemieckiego, którą opiewa­
ją pieśni, zginęła wraz z Fryderykiem Barbarosą 
we Włoszech, dokąd duchowi niemieckiemu ni­
gdy nie była droga. Dom Habsburgów, który po 
burzliwych czasach bezkrólewia potęgę Niemiec 
starał się przywrócić i pozornie także przywró­
cił, wzmocnił tylko swą potęgę dynastyczną i wier­
ny swej dewizie „divide et impera" dozwolił re­
szcie się rozsypać a nawet chętnie widział, gdy 
zewnętrzny nieprzyjaciel z łachmanów świetności 
niemieckiej szmat po szmacie urywął. Wtedy 
loheuzollerowie. których przeznaczeniem było od­
budować potęgę niemiecką od północy, wyszli z tej 
samej Szwabii, co i Hohenstaufów była kolebką, 
i spełnili wiernie swe posłannictwo jako margra­
fowie brandenburscy, jako elektorowie Rzeszy 
i jako królowie pruscy. Wielcy książęta hohen- 
zollerscy podnosili zawsze ducha niemieckiego, ile­
kroć w skutek powszechnych klęsk, lub w cza*

przez angielskich artylerzystów. Obok dział stoją 
blachy na łokieó grube poprzestrzelane kulami 
tych armat. Straszliwy okaz.... nie ma więc nic 
w dziedzinie materyi, coby się materyalnej sile 
Anglików oparło.

Bogactwa wystaw ogrodowych większe niż pa­
łacowych. Annexa Hiszpanii, Portugalii, Belgii, 
nawet Szwajcaryi, pełne są drogocennych przed­
miotów, obrazów, klejnotów i rozmaitych dzieł 
sztuki. Annexa wschodnie niemniej zajmujące: Do­
datek egipski, gdzie zamknięte muzeum Bulak, 
otaksowany 150 milionów, z pilnującemi go sfin- 
xami.

Dwadzieścia pięć tysięcy pak bogactw, czyli 
produktów kosztownych, leży nierozpakowanych 
w pałacn, nie licząc maszyn i instalacyj dokona­
nych w gmachu i w parku przez dwadzieścia 
cztery państwa. Metrów kwadratowych 500,000 
dano pod ten konkurs całego świata. — Jak 
świat światem nigdy nic podobnego nie widziano!

Będzie można w Paryżu w ciągu siedmiu mie­
sięcy odbyć przegląd cudów przemysłowych ca­
łej kuli ziemskiej; zawsze to taniej wypadnie niż ją 
objechać. Byłaby rzeczywiście szkoda, żeby po 
tej rewii zgromadzonych potęg europejskiego prze­
mysłu, wszystko to na raz znikło, nie większy ślad 
przejścia swojego zostawiając jak fajerwerk wy­
puszczony dla chwilowej zabawy.

A jednak prawdopodobnie lak będzie, tutaj, 
gdzie wszystko mieni się jak  w kalejdoskopie, a 
dzisiejszy wytrysk życia wczorajszy ruguje. Pała­
ce i drzewa w ciągu jednej zimy postawione, rze­
ki wydobyte ze skały jakby uderzeniem rószczki

czarodziejskiej — wyspy i stawy, kląby i kioski, 
wraz z wystawą znikną jak majak pustyni. Klu­
by, teatra, kawiarnie pełne wrzawy; paradne 
złote baldachimy niby do osłonienia monarszej 
procesyi zrobione; spacerowe drogi półtora tysię- 
ca metrów długie a brzeżone altanami, ocienione 
markizami; warsztaty gdzie wszystkie ludy prób­
ki prac swoich dają publiczności — wszystko to 
za rok przeminie jak sen — i śladu nie zostawi 
innego jak dziennikarskie opisy.

Ale moralne korzyści z tego starcia ludów nie 
znikną. Światło, które każden z wspólnego ogni­
ska wyniesie, rozwidni najdalsze zaułki ziemi i 
dozwoli ludzkości uczynić parę znacznych kro­
ków — jeżeli nie ku wspólnemu zbrataniu, to 
ku wspólnej solidarności interesów, której skutek 
w końcu równie dobroczynny jak miłość bliźniego, a
dowodem Anglia, gdzie dobrze zrozumiany interes 
własny za miłosierdzie obstoi.

Jeszcze jeden ślad wystawy pozostanie w Prze­
wodniku, o którem wspomnieliśmy na tem miej­
scu. Przewodnik ten, przez pierwszorzędne pióra 
francuskie przysposobiony dla mających przybyć 
do Paryża gości, ma wyjść w tych dniach z dru­
ku. Michelet skreślił w nim H isto ryg  fra n c u sk ie g o
K o lleg iu m . Mówi o wykładzie swoim, Quineta i 
Mickiewicza, który ożywiał Francyą około 1840 
roku. Wzmianka o Mickiewiczu bardzo rzewna. 
Oto co o nim powiada profesor, kolega i przy­
jaciel:

. . . » Z Quinetem zawsześmy się spotykali. 
Mickiewicz w innej formie, był z nami połączony 
gruntem myśli. Uznając czynność Zbawicieli i

Mesyaszów, boskim mienił ich geniusz popularny. 
Wszyscy mogli się stać zbawcami swojej rasy, swo­
jej ojczyzny. Tak więc ten kurs wschodni językiem 
i figurycznością, wiązał się z naszym, z natchnie­
niem dwóch ludzi Zachodu. Było to odwołanie 
się do bohaterstwa, do wielkiej i wysokiej woli, 
do poświęcenia bez granic. Tak, tych trzech sa­
motników mało komunikujących się z sobą, utwo­
rzyło więcej niż grupę, więcej niż spółeczność — 
rzecz nader rzadką: cykiel, harmonią potężną du­
cha i jedności słowa. R óżnica zewnętrzna wykła­
du uwydatniała więcej jedność wewnętrzną. Ni­
gdy żadne nauczanie nie miało więcej siły i po­
wagi....

„Mickiewicz był zmuszony przedrzeć swój cie­
mny obłok dla sympatycznej Francyi. Dla niej 
wydobył z serca jasność rewelacyi, któraby może 
nie była trysła w ciemnych głębinach jego litew­
skiej północy. Widzieliśmy go czasami więcej niż 
człowiekiem, żywym płomieniem.... szczytny, naj­
piękniejszy widok w świecie, widok natchnienia i 
wielkiej przyjaźni.

„Święta harmonio serc! W twojem imieniu oj­
cowie nasi mięszali dwie rzeczy: braterstwo ludzi 
i braterstwo Ojczyzny. Pomiędzy Polską i Fran­
cyą, mając przy sobie i przed sobą, tylu dostoj­
nych cudzoziemców: Włochów, Węgrów, Niemców, 
uczułem w piersiach jedną wielką duszę: duszę 
Europy."
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sach dachowej strupieszałości upadać się zdawał; 
tak  wielki elektor po nieszczęściach trzydziesto- 
letnej wojny, F ry d ery k  niezrów nany wśród dacho­
we) nędzy przeszłego stulecia, F ry d ery k  Wilhelm 
III, gdy Niemcy jęczały  w okowach obcego zdo­
bywcy, i W ilhelm I  w przeszłym roku, gdy d a ­
chowi niemieckiemu groziło zbutwienie w for­
mach niemieckiego związku.

Z tego powoda, panowie, co Prusy nabyły  (a pro- 
wincyę poznańską całkowicie nabyły), to nabyły 
i Niemcy; i dla tsgo też państwo prask ie całe 
i niepodzielone winno rozpłynąć się w Niemczech. 
Prusy* jak o  najpotężniejsze państw o w Związku 
niemieckim, muszą jak  na północy nad morzem, 
tak  na wschodzie i zachodzie stać na widecie, 
a  ostatnie kresy  Prus powinny być zarazem  kre- 
Bami Niemiec. Zaniechajcie przeto, panowie, ne­
gow ania naszej pracy tutaj, weżmijcie raczej w niej 
udział, ażeby stw orzyć spółeczność, której dobro­
dziejstw a i wam na dobro i pożytek przydać się 
mogą. Nikomu w niej nie przyjdzie na myśl, prze­
szkadzać wam w rozw ijania waszych odrębności 
narodow ych, w pielęgnowaniu waszego języka 
i umiejętności; owszem, we wielkiej spółeczności 
północno-niem ieckiego Związku więcej znajdziecie 
sposobności do tego, i dalej będziecie mogli w p ra­
cy tej doprowadzić, niż w ciaśniejszym  pruskim 
obrębie.

W y zaś wszyscy, panowie, odrzućcie ten pro 
test polskich członków Izby, a w ierzajcie mi, że 
prow incya poznańska będzie poważnym i niem a­
ło znaczącym  członkiem Związku, choć część jej 
mieszkańców niechętnie przyłącza się do Rzeszy, 
a  synowie tej prowincyi, tak  ja k  pod walecznym 
swym wodzem, którego zaszczyt mamy oglądać 
w naszćm  gronie, pierwsze ukuli ogniwo łańcu­
cha, który ma nas łączyć, tak  też i nadal będą 
się przyczyniali, ażeby łańcuch ten, gdy raz już 
zostanie spojony, nigdy się nie zerwał. ( Oklaski)

Poseł M o t t y .  Proszę o głos do regulam inu 
izby. ‘ v s* i « n f o * r  tu

W icem arszałek  B e n n i g s e n :  Udzielam panu 
głos do regulam inu izby.

Poseł M o t t y :  Pan m arszałek sejmu zrobił na 
początku dzisiejszego posiedzenia w zm iankę o pe- 
tycyi 7 m iasta Poznania, nie wymieniwszy nazwi­
ska petenta. Sądzę że to już dla tego samego 
powinno było nastąpić, że ja  jestem  jedynym  i to 
polskim prawnym  reprezentantem  m iasta Pozna­
nia, które pan preopinant niemieckiem miastem na­
zwał, i mniemam, że petycya tylko od indywiduów 
a nie od ogółu może pochodzić.

W ice-m arszałek B e n n i g s e n .  T eraz ma głos 
m arszałek Simson do regulam inu izby.

Poseł dr. S i m s o n :  Zdaje mi się, że przyto­
czyłem — chybabym  się grubo mylił, —  że jako  pe­
tent podpisany je s t miejscowy w yborczy kom itet 
m iasta Poznania. Podpisy, które pod petycyą się 
znajdują, b rzm ią : Pilet, adw okat i przełożony re ­
prezentantów miejskich, dr. W aldstein, sekretarz 
komitetu i redaktor Ostd. Ztg  i 5, czy 6 innych 
nazwisk.

(Tu następuje przemówienie posła duńskiego 
K rygera i k ilka innych mów, niedotyczących nas 
bliżej).

Poseł D o n i m i r s k i :  Pan prezes rady zw iąz­
kowej wspomniał, że otrzym ałem  głosy niem iec­
kich wyborców; uznaję to. Powiaty bowiem, k tó­
re mię w ybrały, m ają w znacznej większości lu­
dność niem iecką i o ile słyszałem , Niemcy są za 
wcieleniem do Zw iązku północno-niemieckiego, 
podczas gdy ludność polska je s t przeciw ną temu. 
Między m ieszkańcam i polskimi rozeszła się przed 
w yboram i wiadomość, że ziomkowie ich na osta­
tnim sejmie zanieśli p rotest przeciw wcieleniu 
W skutek tego zgromadzili się licznie przed ar- 
ną wyborczą i przez to jako  też w yraźnie jeszcze 
dali nam polecenie, ażebyśm y protest ten tutaj 
powtórzyli. Panowie, rozpowszechnione je s t m nie­
manie, które i dzisiaj tn słyszałem , że agitacye 
narodowe między naszą ludnością polską sztu­
cznie tylko przez kilku właścicieli dóbr i ducho­
wieństwo są  podsycane. Co się tyczy mojej o- 
kolicy, jest to zupełna niepraw da.

Pan prezes kom isarzy związkow ych w yraził się, 
że rząd rosyjski nie postępuje sobie łagodnie z sw y­
mi poddanym i polskimi. Panowie, spojrzyjcie, j a ­
k ie  okropności tam  się działy  i jeszcze się dzie­
ją  w naszćm najbliższćm sąsiedztwie, okropności, 
których dzieje pogaństw a nie znają. Panow ie, m a­
my tam swych krewnych, przyjaciół, rodaków 
i nawet najniższy robotnik ma tam swych k re­
wnych, którzy żyją z nami w ścisłych stosunkach. 
W ie on zatem, co się tam dzieje, a  niespraw ie­
dliwości te i okrucieństw a muszą um ysły ludu na 
szego utrzym yw ać w rozdrażnieniu. Ł ączą się 
z tem niektóre błędy7, k tóre popełniają u nas u 
rzędnicy, posuwający się za daleko w swych d ą ­
żeniach germ anizacyjnych. T ak  np. do gmin czysto- 
poiskich p rzysy łają  nam niem ieckich nauczycieli. 
Dalej w ostatnim czasie, przed mniej więcej pół­
to ra rokiem, otrzym aliśm y ordynacyą szkolną, we­
dług której nauka w szkołach elem entarnych głó­
wnie w języku niemieckim i tylko w ykład religii 
w języku polskim m a być udzielany. Panowie, 
rozporządzenia takie działają na lud, który prze­
konyw a się, że rządowi chodzi o odebranie mu mo­
wy ojczystej a w takim  razie zapew ne nie po­
trzeba, ażeby księża i właściciele dóbr zw racali 
ma na to uwagę.

Panowie, pan prezes rady związkowej napom ­
knął także, że jesteśm y przeciwni jedności m onar­
chii. Tego nie mogę przyznać. Aż dotychczas nie 
należeliśmy do Związku niemieckiego, a przez to 
jedność monarchii nie była nadw erężoną. Prowin­
cya nasza m a zupełnie odrębny, 600-letui rozwój 
historyczny i na tej podstaw ie może i nadal 
istnieć. Już któryś z mówców, a  naw et pan p re­
zes kom isarzy związkowych w zaszczytny uznał 
sposób, ja k  walecznie rodacy nasi w ostatniej woj­
nie się bili. Panowie, dali oni przez to najlepszy 
dowód, że jako  poddani państw a pruskiego wier- 
nife w ypełniają swe obowiązki. Są jednakże P o ­
lakam i i chcą Polakam i pozostać.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 kwietnia. Świetnym pod każdym 

względem musimy nazwać wczorajszy wykład Prof. 
Dra Juliana D u n a j e w s k i e g o ,  miany w sali To­
warzystwa Naukowego na dochód Tow. Wzaj. Pomocy 
Akad. Dr Dunajewski, zaszczytnie znany z wykładów 
swoich w tutejszój 'Wszechnicy, obrały sobie przed­
miot z ekonomii politycznój: 0  drożyznie. Wymownie 
przedstawił główne objawy i skutki drożyzny, wyka­
zał , że nie ma ogólnćj wszystkich produktów droży­
zny, że pozorna taka drożyzna stanowi właśnie le - 
karstwo na drożyznę: wszystko to z ową lekkością 
właściwą tylko tym , co gruntownie rzeczy zbadali. 
Podobna lekkość i jasność, wolna od wszelkich gór­

nolotnych frazesów, jest największą zasługą najno­
wszych ekonomistów francuskich. Znać, że szanowny 
profesor trzyma się tój metody, bo wczorajszy wykład 
jakby z jednćj formy ulany, dla wszystkich od po 
czątku do końca był przystępnym. Prawdziwe zado­
wolenie słuchaczy objawiło się w serdecznych okla 
skach. W  piątek d. 5 b. wykłada Prof. Dr K a r l i n  
s k i :  O gwiazdach spadających. Tak ten jak  i wszy­
stkie następne wykłady rozpoczną się o godzinie 5&f, 
a to głównie z powodu przypadających w te dni 
koncertu p. Zarzyckiego, teatru amatorskiego i teatru 
polskiego. Komitet urządzający odczyty uwzględnił 
przez to tylko życzenia publiczności.

—  Koncert wojskowy w sali hotelu Saskiego, po­
dobny tem u, jaki z wielkiem zadowoleniem słucha 
czy odbył się zeszłój środy, nie przyjdzie do skutku 
ju tro , lecz podobno na niedzielę został odłożony. 
W ciągu zaś tego tygodnia, bo w piątek, nastąpi kon­
cert słynnego pianisty p. Aleksandra Zarzyckiego.

—  Na ręce komitetu wsparcia prywatnych oficya- 
listów w Mikulińcack w obwodzie Tarnopolskim, wnie­
śli znowu: bar. Kazimierz Konopka 300 złr., p. Woj­
ciech Serwatowski książeczkę kasy oszczędności na 
205 złr., p. Julian Korytowski jako członek wspie­
rający roczny datek 10 złr., X. Jan Woliński pro­
boszcz w Tudorowie złr. 5 40 c.; razem złr. 520 
40 c., co z ulokowanemi już w kasie oszczędności 
pieniędzmi czyni złr. 1738 c. 40.

Komitet uprasza zarazem dawców, którzy w latach 
1861 do 1862 złożyli na prywatne ręce jakowe da­
tki na cele stowarzyszenia, aby o nich komitetowi 
zechcieli donieść, celem upomnienia się o takowe, o 
ile gdzie zaległy.

' — Uuhsfnator kielecki Chlebników zawołał budo- 
w liczego i kazał mu wygotować plan na budowę 
ce :kwi prawosławnćj mogącój obejmować 700 osób. 
G ly mu budowniczy odrzekł, iż tak obszernej cerkwi 
ni) potrzeba na Kielce, gubernator odparł: „Ja tak 
clfcę. Za trzy lata będzie ich tylu, bo wszyscy urzę- 

icy muszą być prawosławni/
Brylanty po księciu Pawle Esterhazym sprze­

dane na licytacyi w Londynie, przyniosły 37,700 
funt. szterl.

— Dzień 1 kwietnia zupełnie pochmurny. Ciepło 
doszło do -j- 4°.2 od +  2°.6. Wiatr ku północnemu 
zbliżony słoby. Barometr postępował do góry do lOćj 
godziny wieczór, odtąd wysokość jego nie zmieniła 
do 6tój rano dnia 2go kwietnia, wskazywał bowiem 
332‘“,00; termometr zaś -)- 2 ,J.0 R.

— We środę dnia 3go kwietnia, Śgo Ryszarda bi­
skupa wyznawcy.

Przyjechali do K rakow a od Igo do 2go kwietnia.
HOTEL SASKI: Władysław Gorajski właściciel

dóbr z Galicyi, Korneli Godlewski właściciel dóbr 
z Kongresówki, Adam Siedmiogrodzki właściciel dóbr 
z Będzieszyna, Aleksander Pruszak właściciel dóbr 
z Galicyi, Ludwik Bogacki z Krzeszowic, Jan Win­
nicki z Galicyi, Józef Wolf kupiec z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Emerich Hirt kupiec z Opa 
wy, Aron Taffi kupiec z Wrocławia, Emanuel Emerling 
z Morawy, M. P . Crachi kupiec z Wiednia, Jos Schmitt 
kupiec Prus, E. Scholtz kupiec z P rag i, Mieczysław 
Kołaczkowski właściciel dóbr z Swiniar, Jan Kohlhaupt 
z Ustronia, M. Italiener kupiec z Hamburga.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Gazecie Lwoioskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd samborski Pawła Soko­
łowskiego o nakaz, zapłać. Blumie Tune sumy weksl. 
112 złr.; kur. Dr W itz.— Sąd obw. tarnopolski Jana 

Antoninę Pągowskich o wydaniu im pozwu przez 
Waleryana Podlewskiego o ekst. sumy 3000 złp. i ko­
sztów 165 złp. 24 gr. z dóbr Hinkowce i Chartanowce 
w obw. czortkowskim; ustna rozpr. 30 kwietnia; kur. 
Dr Koźmiński. —  Sąd tarnopolski Wincentego Przy- 
łuskiego, Józefa Witkowieckiego i Leona i Juliannę 
Piotrowskich o wydaniu im pozwu przez Sybillę i 
Cezara Witkowieckich, oraz Zenonią Józefowiczową o 
ekstab. z dóbr Piłatkowice sumy 11,556 złp. ustna 
rozpr. 9 kwietnia,' kur. Dr Blumenfeld.— Sąd tarno­
polski zakon Dominikanek w Kamieńcu podolskim o 
wydaniu im pozwu przez Fortunatę Laskowską, Igna 
cyą Zajączkowską i Antoninę Niewiadomską o ekst. 
1500 złp. tudzież 1500 złp. z dóbr Horyhlad; kurat. 
Dr Klemens Żywicki.— Sąd lwowski hr. Władysława 
Humnickiego o nakaz, zapłać. Chanie Bleicher 1,000 
złr.; kurat. Dr Gregorowicz.— Tenże sąd Emila Ku- 
balskiego o nakaz. zapł. 160 złr. Leiserowi Kiesling; 
kur. Dr Klimkiewicz.—  Tenże sąd Jana i Maryannę 
Jarosiewiczów o wydaniu im pozwu przez Feliksa, 
Józefa i Michalinę Kiełbińskich, Małgorzatę Jasińską, 
Franciszkę Porębową o zmazanie z */» realności pod 
L. 43 4 '/4 adnotaCyi oświadczenia Katarzyny i Michała 
Jarosiewiczów do spadku po Teodorze Jarosiewiczu; 
kur Dr Górecki. — Sąd tarnowski o przyznaniu ka­
pitału indemnzacyjnego w ilości 2,227 złr. 35 cent. 
z części dóbr Zawadka w obw. tarnowskim, zgłosze­
nie się wierzycieli do końca maja. — Sąd lwowski 
Dra Józefa Dunieckiego o nakazie zapłacenia Feidze 
Herwelin sumy weklowój 200 złr.; kuratorem Dr 
Zminkowski.—  Sąd lwowski Agatona Szyszkowskiego 
o nakazie wymazania sumy 2,000 złr. na prośbę Cha- 
ny Erd zaprenotowanój, z dóbr Uhrynowa Dolnego i 
Jamnćj.

L i c y t a c y e :  W d. 6 maja sprzedaż dóbr Ustya- 
nowa Dolna i Górna w obw. sanockim, cena wy w. 
60,385 złr. 85 c .— Do 2 kwietnia oferty we Lwo­
wie na dostawę materyałów do naprawy gościńca 
brodzkiego w obwod. złoczowskim, cena 3,923 złr.— 
W d. 12 i 26 kwietnia w Złoczowie, sprzedaż sumy 
1,200 złr. zahipotekowanćj na realności pod L. 145; 
kurator Dr Warteresiewicz. — W d. 2 maja w K ra­

kowie sprzedaż */4 realności pod L. 14 gm. VI, cena 
wyw. 4139 złr. 44 c.— W d. 25 kwietnia i 23 maja 
sprzedaż realności pod L. 51 gm. VIII w Krakowie, 
cena wyw. 31,944 złr. 8 3 l/8 c.

IIHIB— — li l l im III— HI lin I

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(Nr 630)

Galicyjska kasa  oszczędności we Lwowie.
Stan wkładek był z dniem

28 lutego 1 8 6 7 . . . . . . . . .............3.381,503 złr. 53 e.
Od 1 do 30 marca 1867

włożyło 1156 stron 204,018 złr. 99 c. 
zwrócono 672 stronom 79,377 z łr  46 c . .

’ przybyło więc 124,641 złr. 53 c.
Zatem dnia 30 marca 1867 był

ogół w kładek.......................  3.506,145 złr. 6 c.
J  1 * - / i : ! J  *•<: # 1  TS: v v ;O a  v * *' ś ; f

G d a ń s k  30 marca. Pogoda piękna i ciepła. 
W iatr wschodni.

-W Anglii tranzakcye bardzo spokojne. Za pszenicę 
krajową przy trudnym odbyoie zaraz w pierwszych 
dniach zaledwo ceny zeszłotygodniowe osiągać było 
można, a -towar zagraniczny był mało żądany. W dru­
giej połowie tygodnia za przybyciem kilku ładunków 
pszenicy z Australii i w skutek ustalającej się pię­
knej pogody pokup jeszcze się zmniejszył, a ceny 
pszenicy krajowej i zagranicznej cofnęły się o 1 szyi. 
na kwartrze. Jęczmień-1 bez zmiany. Owies tańszy. We 
Francyi pokup mało ożywiony, jednakże z powodów 
małych dowozów i rzadkości dobrego towaru, ceny 
zeszłego tygodnia dobrze się utrzymały, a na niektó­
rych placach podniosły się o 50 do 80 b. na hektol. 
W Marsylii zapasy spichrzowe zmniejszają się a im 
port z Czarnego morza mniej czynny niż w zeszłych 
tygodniach. W Bordeaux i Nantes pokup mały a ce­
ny bez znaczniejszej zmiany. Żyto było więcej żąda­
ne, robiono bowiem zakupy dla prowincyj Nadreń- 
skich i dla Niemiec. —  Na naszym placu mało ru­
chu, bo teraźniejsze ceny angielskie nie dozwalają 
naszym exporterom operować z korzyścią, a nadzie­
ja , że otwarciem żeglugi na Wiśle wiele przybędzie 
towaru, że wybór będzie większy a ceny dostępniej­
sze, tamują momentalnie chęć do kupna. Sprzedaż 
zatem była trudna, ceny wszystkich gatunków psze­
nicy zaraz z początku tygodnia się zachwiały, cofnę­
ły się stopniowo o 15 do 20 guld. na łaszcie. To­
war podrzędny był zupełnie zaniedbany. Ceny żyta 
w sprzedaży miejscowej dobrze się utrzymały a na 
wet wzmocniły o 6 guld. na łaszcie. Na odstawę maj, 
czerwiec płacono po 350 guld. za 4910 ft.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łaszt 500, 
żyta 80, jęczmienia 30, owsa 10, grochu 100. --
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Płacono za łaszt wagi hol. 
Pszenicy białej 

_ szklistej 
pstrej 

„ ordynarnej 
żyta . . . —  —
jęczmienia . . —  —
grochu . . —  —
owsa . . .  —  —

wagi korzec polski
pszenicy

» • •
żyta . .
jęczmienia
grochu
owsa . .

guld prus.
127 —  133 — 620— 640 
129 —  134 — 629—650 
124 —  128 —  5 6 0 - 6 0 0  

120 — 4 8 0 - 5 0 0
  330— 370
_  _  270— 330 
_  _  330— 390
 . 170— 190

złp. gr. złp. gr.
9 
6 

20 
16 
21 

2 
16 

9

2 3 9 —250 — '56 14*/358
243— 252
233—241
220—226

56 14 
51 —
43 22

_  JL- _  30  2
--------------- 24 18
—  -------- 30 2
--------------- 45 14,

Kursa zamian. Londyn 6,2 3 1/*. Amsterdam 1433/4. 
Hamburg 151 '/b. Warszawa 81.

Aleksander M akowski i  Spółka.

59
54
45
33
30
35
17

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

e  s z t 1 kw ietnia. Dzisiaj przybyli tu br. Benst, 
Gołuchowski i fmp. Kusewicz, i ̂ natychm iast 

ali się do Budy, gdzie N. P an  zamieszkuje. Po 
tałudniu m a się odbyć rad a  ministrów u N. Pana. 

v P a r y ż  31 m arca w nocy. W brew  doniesieniom 
z T ryestu pochodzącym  donosi telegram  z Kon­
stantynopola z dnia dzisiejszego, że uk łady  w zglę­
dem żądań w icekróla egipskiego, ciągle się toczą.

B u k a r e s t  31 m arca. Książę F ry d ery k  H ohen­
zollern zam ierzał wczoraj odpłynąć z Dżiurdżewa 
na parow cu rządowym . K siążę K arol chciał mu 
tow arzyszyć do T um  - Sewerin. Między B raiłą i 
Dżiurdżewem parowiec rządowy został mocno u 
szkodzony przez zderzenie się z parowcem „Sze- 
chenyi." K siążę F ry d ery k  przesiadł się na paro 
wiec wojenny francuski „M agicienne“, a  książę 
Karol wrócił do Bukarestu.

P e t e r s b u r g  31 m arca. Urzędowa Sewernaja  
Po'Ma nazyw a bezzasadnem  doniesienie, jakoby 
ni< zgodność między Rosyą a F ran cy ą  sta ła  na 
pr: eszkodzie wręczeniu Porcie zbiorowej noty 
względem odstąpienia przez nią K a n d y i.—  Pro- 
boi zez w Rydze usunięty został od obowiązków 
sw )ich z powodu dzieła swego religijnego, w któ- 
r e n  m iała się mieścić obraza kościoła p raw osła­
wnego. Dzieło to w języku  łotyszko esteńskim  zo­
stało z a k a z an e .—  Sejm finlandzki zam ierza upra- 
sz ić  Cesarza o przedłużenie sesyi swojej do Igo  
czerw ca, albowiem  nie zdoła załatw ić czynności 
svfoich do lOgo kw ietnia, naznaczonego na  zam ­
knięcie sejmu.

■ - P e t e r s b u r g  31 m arca. W Azyi środkowej

nie zaszły u granic rosyjskich żadne k rok i nie­
przyjacielskie. Em ir Bocbarski poniósł od krajow ­
ców z Szeri-Zubcu porażkę i zmuszonym był ze­
zwolić na utworzenie z tej prowincyi niepodległe­
go chaństw a. Em ir wrócił do Bochary.

N o w y  J o r k  30 m arca. K ongres odroczył się. 
Rosya odstąpiła Stanom  Zjednoczonym swoich po­
siadłości w Ameryce.

N o w y  J o r k  30 m arca wieczór. K ongres od­
roczył się do grudnia. D nia 3 lipca kom itet spra 
wiedliwości zda jed n ak  spraw ę względem o sk a r 
żenią prezydenta Johnsona.

Wiedeń 1 kwietnia.

—  »-. D nia 22go ubiegłego miesiąca przybyło 
do K onstantynopola 23 wysłańców z K rety, m ię­
dzy nimi 19 rajasów , reszta Muzułmanie. Będą 
oni obradow ali pod przewodnictwem  wielkiego 
w ezyra wraz z przełożonym W ielkiej rady  i mi­
nistram i sp raw  zewnętrznych, wojny i skarbu nad 
pacyfifcacyą wyspy. Przed ukończeniem prac ko- 
misyi tej Porta stanowczej na przedstaw ienia mo­
carstw  nie da odpowiedzi. W szelkie w tej mierze 
przeciwne zdania co najm niej m uszą być przed­
wczesne.

R4da państw a ma być niew ątpliw ie o tw artą Igo  
albó 2go maja. Do Pesztu przybyli wczoraj z W ie­
dnia bar. Beast, hr. Gołuchowski i kanclerz chor­
wacki Fm p. Kusewicz. P rzyjazd tego ostatniego 
nastręcza dom ysł, że odbywać się będzie u N. Pana 
nagada nad stosunkiem  Chorwacyi, który w tej 
chlwili daje wiele do nam ysłu, zwłaszcza z powo­
da pom orzą chorwackiego i m iasta F ium e czyli 
Rjeki. Gdy zaś hr. Gołuchowski udał się do Pesztu, 
przeto niew ątpliw ie i spraw y galicyjskie będą 
przedmiotem obrad pod przewodem N. Pana pro­
wadzić się m ających.
i W. A ben i^ost pisze dzisia j: „W jednym  z osta 

tpich numerów, D ziennik Poznański zamieścił list 
zi K rakow a , w którym  doniesionem jest, iż ze 
skrony austryackiój uczestnicy ostatniego pow sta­
nia przeciw Rosyi znowu byw ają obecnie wyda- 

ani tem u mocarstwu. Przeciw tćj wzmiance po- 
awić tu należy faĘt, że w tym  roku były urzę- 
nik rosyjski Roman W ścieklica i sądownie z Au- 
ryi wydalony urzędnik lasow y Feliks Sośnicki, 
iaj opatrzeni pasportam i powrotnemi (Reverten  

tm -p a sse ), odstawieni zostali do Szczakowy na 
w yraźne swoje żądan ie ; następnie odesłany z P e ­
sztu do K rakow a dla braku legitym acyi student 
Józef U rbański na prośbę sw oją protokólarnie 
przyjętą, do stacyi granicznćj W ęgrzce był dosta 
wiony, a  im sam ym  pozostawiono, aby  się mel 
dowali u w ładz granicznych rosyjskich. Na tem 
ograniczają się „w ydaw ania"!

W. Abendpost zaprzecza pogłosce, że w razie 
wcielenia F ium e do W ęgier, ban zam yśla wziąść 
dym isyę, tudzież, że kancelarya nadw orna chor­
w acka zupełnie się zgadza z tem wcieleniem.

Wczoraj miało nastąpić otw arcie w ystaw y po­
wszechnej w Paryżu bez żadnego obrzędu uroczy­
stego. Cesarz m iał mieć tylko kró tką przemowę 
do kom isarzy w ystaw y tak  krajowców ja k  cudzo­
ziem ców, i na tem koniec. Dopiero rozdaw anie n a ­
gród połączonem będzie z uroczystościami. Z ksią­
żąt zagranicznych, przewodniczących wystawom 
swoich krajów , przebyw ają już w Paryżu: książę 
Leuchtenberski w imieniu dworu rosyjskiego, i k ró ­
lewicz Holenderski, k tóry  m iał się jeszcze wrócić 
do H agi z połowy d ro g i, praw dopodobnie przez 
wzgląd na spraw ę luxem burską, lecz podobno te ­
legram w zyw ający go do powrotu zastał go już 
w granicach F ra n c y i; nie w ypadało mu więc w ra­
cać. D zienniki francuskie w ym ieniają różnych mo­
narchów i następców tronu m ających przybyć w 
ciągu wystawy do P aryża . Ponieważ praw ie każ 
dy wym ienia in n y c h , przeto nie można wiedzieć,
0 ile te doniesienia oparte są  na przyrzeczeniach isto­
tnych, a o ile na kom binacyach. W każdym  razie 
w ypadki polityczne będą decydować. Z m onar­
chów wym ieniają bowiem Cesarza A ustryackiego
1 króla Pruskiego, królowe A ngielską i H iszpań­
s k ą , królów Portugalskiego i B elgijsk iego, króle­
wiczów p rusk iego , w łoskiego i angielskiego, h ra ­
biego F landry i, w icekróla Egiptu  itd.

Nie można jeszcze wiedzieć z pew nością , ja k  
stoi spraw a luxem burska, lubo w szystkie dzień 
niki pełne są wieści i rozumowań o tćj sprawie. 
Jedne tw ierdzą, że układ  ju ż  zaw arty i tylko 
idzie o wyciągnięcie z tw ierdzy Prusaków , za co 
F ran cy a  ofiaruje Prusom  6 milionów fr.; inne, że 
król holenderski radby  zawrzeć umowę, która go 
uwolni od nacisku pruskiego, lecz czeka aż F rancya 
się ułoży ze wszystkiem i m ocarstwam i, które porę­
czyły mu posiadanie połowy podzielonego Luxem 
burgu m iędzy H olandyę a B elgię; berlińskie dzien­
niki groźnie się m io tają , a parlam ent niemiecki 
był podobno wczoraj św iadkiem  interpelaeyi w tej 
spraw ie. Nawet w iedeńskie nie m ogą przebaczyć 
F ran cy i, że chce Luxem burg k u p ić , jak  gdyby 
nie sprzedaw ano ostatniem i czasy pod tą lub in ­
ną form ą krajów  i ludów.

Francuzkie dzienniki donoszą, że układy mię 
dzy P ortą  a  wice-królem Egipskim  względem żą ­
dań przezeń postawionych, trw ają  ciągle; konstan­
tynopolitański zaś Levant-H era ld , będący orga 
nem interesów angielskich na W schodzie, u trzy­
muje, że Porta odrzuciła żądania Izm aiła paszy, 
w skutku czego tenże zagroził odwołaniem w ojska 
swego z K rety i w strzym aniem  haraczu. N ubar 
pasza w szelako jeszcze z temi pogróżkam i nie

Kurs papierów i pieniędzy.

fcAraiiów 2 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Kuble ros. za lOi rsr 
Talary pre. za 100 tal. 
Banka. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
.•‘ólimperyały rosyjg 
Bisty gaho. nowo z k.

-  — stare ał
Oblig. iadem. „ 
Ak.k. g. bez k. i dyw 
. L.-Cz. z całą wPb

W ie d e ń  1 kwie.(t)
5 i Metaliki.............
■>I Pożyczka naród. 
Akoye banku wied 

— — kred.
Loay 5J z r . I860  . 
Srebro . . . . . .
Londyn 10 fnnt.szter 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą
113 111
121 117
73, 71J

401 391
17C 165
192 188
791 737

127; 120
6 13 5 98

10 40 10 10
10 70 10 50
77 76 76 75
81 25 80 25
71 — 69 50

221 216
187 182

Wiedeń 27 marca

>| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. b.
— Obi. ind. niż. Au»

— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.

złr. cent.
68 70
69 80 

730 
183 50
85 40 

126 60 
129 -  

6 09

jądają płacą

mkow
— siedmgr. 

Pożyczka głod. gal.
L is ty  za s ta w n e ;

Sj Banku nar.losow. 
tj Galicyjskie. . . 
511 Węgierek, los. 
5} Boden Cr. austr 
Poiyvzki loteryjne. 
Bosy poź. z r. t838

ąJ* T  -  1861
_  -- i860
— — 1864
Como-Rento. 
Kredytowe 
tegl. par. na D, 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

-  Palty

55 35
70 301 
58 90
89 -
90 —
71 -  
75 50 
68  —  

67 25 
67
89 50

97 25

88  —  

103 50

i 45 — 
77 — 
86 10
79 50 
18 50

55 25 
70 2C 
58 70 
88 
89 — 
70 
74 50 
67 50 
66 aO 
66 50 
98 25

97 — 
76 50 
87 75

t02 50

144
76 60 
85 90 
79 30 
18 -

129 20 128 80
 89
95 85
31 50 30 50
27 26 -

Bosy ks. Klary . . 
hr. St. Genoisj 
miasta Budy , .  
ks. Windisohgr 
hr. Waldstein . 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . . 

ikeye bank. i prtew 
■tanku naród, austr. . 
óakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj - 
Solei półn. Ferdynan
— rządowćj tr .-a .
— zachodniej o. E
— Pardubickićj
— południowćj .
— Galicyjskiej . . 

Czerniow. z wpł. 80| 
Kursa zagraniczne.

(1 alHifoimij
Amator. 100 złh. g 5 
Angsg. lOOzł.nr ~ 
Berlin 100 tal. . 
Frankf. n.M.100 
Hauib.lOC mark. 
Londyn 10 fan. 
Paryż 1*00 irank.

•S>5
1 6
o*
S3

MN* ptau«
27 26 50
24 — 23
27 50 26 50
19 — 18 —
22 50 21 50
14 25 14 -
12 50 12 —

731 729
83 70 183 50

175 — 470
1620 1615

210 30 210 10
<40 50 140 _
122 50 122 —
210 25 208 75
221 25 220 75
184 50 183 50

108 75 103 25
108 10 107 80

j 108 30 108 10
i 96 — 96 —
5 129 40 128 90

51 30 | 51 20

Waluty.
esars korony. .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kas.

b w o n  29 marca 
Dukat
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a 

— — m. k
Obligi indem. b. kup 
Akc. kol. gal. b. kup 

„ ,  lwow.-czer,

pUo«

6 10 6 9
6 10 6 9
6 8 6 7

10 32 10 31
17 -

10 78 10 72
10 45 10 40
12 95 12 88
10 65 10 tO

<27 - :26 50
.27 1- ;26 50
1 90; 1 89 J
1 90i 1 90j

6 11 6 5
10 65 10 45
2 3 1 97
1 92 1 89

77 — 76 25
80 78 80 3
69 - '68 15
221 50 218 7S
185 60j 182 50

żądają płacą
W e n a .  30 marca. 

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zaat III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5J Pożyczka loteryjna

74 — 
71 17

57 33

W r u s t .  30 marca. 
Banknoty auatryao.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw, 
r-oznań, List. zast. 4*/,

3IV.

1 kwietnia
Renta 3*,.

i io a d y a  1 kwiet.
K o n sc h ..............

! 6 15 
73 50

I 1 8 |
;57 —

1 33;

56 75 
110  -

81j
58

56 —

78; 
81

wystąpił w K onstantynopolu, licząc na w sparcie 
posła francuskiego, że mu się powiedzie p rzy ­
wieść układy do sku tku  bez drażliw ego grożenia
Porcie.

Gabinet N arvaeza złożywszy sobie Izbę, jak ą  
tylko chciał, cieszy się je j zupełną powolnością. 
Na pryw atuem  zebraniu d. 29 m arca ministerium 
wyłożyło swoją politykę i zyskało uznanie. P ro ­
ponowało ono na prezesa Izby p. Nocedala, lecz 
teu dalej jeszcze poszedł niż ministerium, bo 
oświadczył, iż będąc przeciwnikiem  rządów p a r­
lam entarnych, nie może przyjąć tej posady. Obra 
ny więc został 30go m arca p. Belda.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasif.
W i e d e ń  2 kw ietnia. N astępujące serye losów 

kredytowych zostały w yciągnięte: 245, 896, 1073, 
1175, 1274, 1462, 1467, 1631, 1679, 1721, 1986, 
2211, 2564, 2583, 2828, 3384, 4083. Z seryi 
3384 Nr. 88 w ygryw a 200,000 złr., z seryi 1175 
Nr. 94 złr. 40,000; z seryi 1462 Nr, 64 zir. 20,000, 
z seryi 245 Nr. 36 złr. 5,000, z seryi 1631 Nr. 
94 złr. 5,000.

B e r l i n  1 kw ietnia wieeżór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu parlam entu, Bennigsen postaw ił interpe- 
lacyę względem L u x e m b u r g a .  Idzie tn o tw ier­
dzę Zw iązku niemieckiego, o graniczny kraj n ie­
miecki z ludnością przew ażnie niemiecką, k tóra  
nie chce zostać Francuzam i. Wobec tej kw estyi 
wszystkie stronnictw a sta ją  razem  tam, gdzie ca­
łość Niemiec jest zagrożoną i w spierać będą pre­
zesa m inistrów jak  najsilniej przeciw zag/anicy . 
P ragniem y pokoju, ale nie lękam y się wojny, j e ­
żeli idzie o to, aby odeprzeć pierw sze usiłowanie 
Francyi naruszenia honoru naszego. Jeżeli grozi 
nam wdanie się zagranicy, dzieło konstytucyi mo­
że w kilku dniach być ukończone. Jeżeli F rancya 
chce przeszkodzić dziełu naszego ukonstytuow ania 
się, to możemy je j pokazać, że Niemcy stoją zje­
dnoczone.

Hr. B i s m a r k  odpowiedział: W skutku rozw ią­
zania Związku niemieckiego Król Holenderski por 
siada praw o zupełnej zwierzchuości nad  Luxem- 
burgiem. Z powodu ciężarów m ilitarnych panuje 
tam niechęć co do przystąpienia do Zw iązku pół 
nocnego. W depeszy październikowej roku zeszłe­
go żądała H olandya w yprow adzenia wojsk (p rus­
kich) z tw ierdzy luxem burskiej. Rząd nie chcąc 
zatrzym yw ać obcych panujących w Zw iązku pół­
nocnym, zaniechał w yw ierania nacisku na Holan­
dyę. Z w ysoka oddano Prusom  spraw iedliw ość, 
iż oszczędzają drażliwość Francyi. Rzeczywiście 
P rusy  uwzględniają takow ą, o ile się to zgadza 
z własnym ich honorem. Prusy nie przypuszcza­
ją, aby umowa między H olandyą i F rancyą przy­
szła już do skutku, ale i przeciwne tem a td an ia  
nie da się utrzym yw ać. Urzędownie doszła ta  
kw estya w słowach wyrażouych przez króla Ho­
lenderskiego do posła p ru sk ieg o : jakoy  też P rusy 
przyjęły odstąpienie Luxem burga F ran cy i?  Prusy 
oświadczyły U worowi holenderskiem u, iż muszą 
mu zostawić odpowiedzialność za ten w ypadek. 
Ze strony Prus nie zachodzi wcale powód oświad 
czenia się. Prusy m uszą się wprzódy dowiedzieć, 
jak ie  je s t zapatryw anie się kontrahentów  tra k ta ­
tu z r. 1839 (na rnoc^ Którego nastąpił podział 
Luxem burga między H olandyę 1 Belgię. Red. Cz.), 
uczestników Zw iązku niemie kiego i opinii publi­
cznej przez parlam ent reprezentow anej. Ze strony j 
holenderskiej ofiarowane usługi w rokowaniach 
między F rancyą a P rusam i, zostały odrzucone. 
Dalszym  wyjaśnieniom stoi na  przeszkodzie sam 
charak ter rzeczy. R ządy związkowe m ają uadzie- 
ję , że obok przestrzegania p raw  Niemiec pow ie­
dzie się na drodze pokoju utrzym ać dobre sto ­
sunki z zagranicą. Prezes uważa interpelacyę za za ła­
tw ioną w sposób zadaw alniający.

H a g a  1 kw ietnia. W nieurzędowej części S ta t-  
Courrant stoi udzielona wiadomość, łe  w imieniu 
kancelaryi luxemburskiej uprasza się, aby ja k  najfor-'. ’ 
uialuiej zaprzeczyć wiadomości, jakoby  odstąpienie 
Luxem burga przyszło dóskutku. Zarazem  podniesio­
ną je s t ta  okoliczność, że w tedy tylko o podobnej 
cesyi m ogłaby być mowa, jeśliby co do tej kwe- 
styi porozumiały się z sobą m ocarstw a intereso­
wane.

L o n d y n  2 kw ietnia. Na posiedzeniu Izby niż­
szej w poniedziałek wieczór, lord Stanley ośw iad­
czył, że nie może nic pewnego oznajm ić pod wzglę­
dem układów  o Luxem burg; o sprzedaniu posia­
dłości rosyjskich A m eryki rządow i Stanów  Zje­
dnoczonych nic nie wie.

K o n s t a n t y n o p o l  1 kw ietnia. Porta z n a j­
w iększą stanowczością odrzuciła propozycyę wzglę­
dem odstąpienia K andyi, k tórą  F rancya sform u­
łow ała, a Austrya, Prusy, Rosya i W łochy ustnie 
zalecały.

N o w y  J o r k  1 kwietnia. S tany Zjednoczone M 
kupiły posiadłości rosyjskie w Am eryce za 7 mi- ] 
lionów dolarów. W Vera Cruz zaprow adzony zo- /
stał stan oblężenia. -----

Kursa. W i e d e ń  2 kw ietn. godzina 2 po p o łu d ,1 
Metaliki 58-70. — Pożyczka narodow a 69-70. — 
Losy z roku 1860 86-30. — Akcye banku 729 — 
Akcye kred. 182-69 — Londyn 129-10. -— Srebro  
126-50— D ukat 6-08.

P a r y ż  1 kw ietnia. Renta w końcu 68 90.

l-.fiDAKTOR O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA 
M £ s a t r e r y  f l a s l o w s k i .

------------ / W W O W - -----------

69 17

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
s Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu —

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowo
10.30 rano: 8.30 wieczór—do Wieliczki 11 ńtuo 

1 Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
s Ostrawy do Krakowa II  rano,
i Granicy do Szczakowy 6-30 rano; 11.J7 przód połu­

dniem; a.i* po południu,
4 Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
te Lwowa ao Krakowa 5.1 o rano; 5.30 wieczór,
4 P rzem yśla  do Krakowa 9 rano.
1 Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
j Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
to Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7’.46 wiaczór — a Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 ran.— z My­
słowic i Szczakowy 6.t l  wieczór;—ze Lw ow i 2.61 
popołudniu; 6.11 rano z Wieliczki Sm,wieczór 

io PrzemySla z K rakow a  4.43 po południu; 
io Lwowa z Krakowa 8.*P rano; 8.36 wieczór, 
io Wiednia z K rakow a  6.17 rano, 7.37 wie przed połn* 
io Mysłowic z K rakow a  13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.



CZAS z Środy 3 Kwietnia 1867.

Kurs Wyższy
Zwykłej Gramatyki Polskiej
(wydanie 5t?e przerobione i pohmożone) do' 
użytku w I \rej klasie szkoły głównej, w szko­
le realnej, w kursie pedagogicznym i w niż­
szych klasach gimnazyalnych, opuścił pra­
sę w zeszycie II, zawierającym „Składnię1' 
dla korzystania z niej w 2 jeszcze półroczu 
rb. Nąby4 go można po księgarniach, a nau­
czycielom, chcącym zręczniej zaopatrzać 
swe szkoły, przysłużą ta dogodność, że 
mogą u autora listownie zamawiać egzem­
plarze, z korzyścią egzemplarza gratis i 
rabatu 20% w komis solidarny, a 30% 
za wypłatą na poczcie przy odbieraniu 
nadsyłki (Nachnahme). (540)

Cena 80 cent. za oba zeszyty, z których 
L wyjść ma przed, wakacyami r- b.

Henryk Suchecki, 
profesor uniwersytetu w Krakowie.

O b w ieszczen ie .
Ze strony c. k . Sądu powiatowego 

w Kołboszowy ogłasza s ię , że są tutaj 
do obsadzenia dwa miejsca diurnistów 
z płacą 21 złr. w. a.—  Życzący sobie te 
miejsca przyjąć zechcą zgłosić się listo 
wnie franka do sędziego powiatowego 
w Kolbuszowie, a uwzględnieni będą 
przedewszystkiem tacy, którzy wykażą, 
4e dali używać się już jako protokolanci 
w  sledzwach kryminalnych. (516-2-3)

Z o. k. Sądu powiatowego.
Kolbuszowa 23go Marca 1867.

Hyzina krymska
msło solona, zupełnie świeża, na­

deszła do Handlu
E d w a r d a  E u c h s a

w KRAKOWIE; . 
tenże Handel również poleca

KAWIOR ASTRACHAŃSKI
(gruboziarnisty),

różne marynaty, ryby wędzone, 
ja k o  to : ,

Łososie, Węgorze, Śle­
dzie, Pifelingi, Sielawy

i, t. p . 6 (458-5)

L 455 O b w ieszczen ie .
Pierwszy tegoroczny jarmark na ko­

nie w Rzeszowie, na Sgo Wojciecha,| 
to jest na dzień 2 3  Kwietnia b. r. przy­
padający, rozpocznie się teg o i  dnia.

Z Magistratu miasta (617-2-3) 
Rzeszów dnia 21 Marca 1867 r.

KANTOR WYMIANY
•I u l in s z a  G o ttlie lb a  w  l ^ i e d n i u

Vevl&ngerte K arnthnerstrasse N. 5 3 ,
p o le c a  s ię  d o  Z ak upu  i S p rzed a ży  w szy stk ich

Papierów rządowych i przemysłowych
szczególniej Ł O S Ó W ^ r ó w tfe ż ^ o  Zakupiła według kursu do 
ulokowania kapitałów tak poszukiwanych do 1882 roku w złocie

n a p o w ró t sp ła tn y c h

6 ° „  A m e r y k a ń s k i c h  p o l e r ó w  r z ą d o w y c h .
S t  ll|M >II.V  s r e b r e m  kałdochwilowego kursu.

 ̂ Promesy kredy to w e - pa .ciągnienie Igg Kwietnia 18b7
<*■ ' po -3 złif.. 5 0  ©dsi 50 (0 ., stempel. ....................   iw

Promesy na Łosy Z 1 8 6 4  r. na ciągnienie 15 Kwietnia 
1867 po 2 złr i 50  C. stempel. Ci; / - rs. t

Listy na 25 i 50 sztuk znacznie taniej. (492-6-8)T

|  S Ł O W O  W Y D A W C Y  i
s Gncyklopedyi powszechnej z powoda zbliżenia się jej do końca. J
f t  Rozpoczynając w Październiku 1859 r. wydawnictwo Eneyklopedyi PowazeohneJ, liczy- £
£  łem na znaczny poczet prenumeratorów, których spodziewać się należało na tak  pożyteczne £
3  dzieło zwłaszcza, że potrzeba onegó powszechnie czuć się dawała i przez lat kilkanaście jp

. Ł i ł  „  A rrrio f  1 i f  o r n  n lrJ  i m io l l l  SUTlfttOrÓW d n h r \7 f* ll  ksifl.tfcftk  d O  tfiffO  D rZ e d S lC -  f i

ilOMIłl) «KwoinLOTj

O b w ieszczen ie .
N. 1297/867. J  ---- -

Na podstawie wysokiego rozporządzenia 
c. k. Komisyi Namiestniczej w Krakowie 
z dnia 21go Lutego 1866 do L. 2261, 
odbędzie się na dniu 11 Kwietnia b. r. od 
godziny 8 rano do 6 po południu pertrak- 
tacya celem zabezpieczenia robót konser 
wacyjnych i dostawy szutru na drogi 
krajow e w powiatach Nowo-Sądeckim 
i Nowotarskim na rok 1867 w drodze ofert 
pisemnych.

Ceny fiskalne potrzebnych robót wynoszą 
w powiecie Nowo-Sądeckim :
I. Dla drogi krajowej Brzesko- 

Nowo - Sądeckiej :
1. Za roboty konserwa­

cyjne .............................  249 złr. 95 kr.
2. Za dostawę i rozsypa­

nie szutru........................ 306

Pastilles fortifiantes.
(Pastille  di Roma). W ieloletni doświad­

czony ożywczy środek na zepsuty system I 
rodzajny. Zalety tego sztucznego p ro d u ­
ktu zasadzają się na tern, że ciągle wzma-1 
cniając, oddalają pow stałe osłabienia na-l 
wet w podeszłym  wieku. I

T e pastylki, z najdelikatniejszych i naj­
kosztow niejszych m ateryałów  zrobione, ła ­
twe są do traw ienia, a cierpiącym  na bez- 
krwistość i osłabienie nerwów są  bardzo 
polecane. (263-5 jT. j

O ryginalny  flakon kosztuje 10 zlr. za 
przysłaniem  franko należytości; m ożna na-l 
być w głów nym  składzie dla Austryi 
w W iedniu: „A potheke von Jos. Weiss. I 
„zum M ohren,“ T uchlauben N. 27 W ien.|

79

pro-

razem 556 złr. 74 kr.

I I D la  d r o g i  T a r n ó w  - I o w o  - 
S ą d e c k o  - N e d e c k ie j:

A)Vf  Sekcyi Naddrogowego N o w y  Sącx:
1. Za roboty konserwa­

cyjne . . v . . . . v 394 złr. 11 kr.
2. Za szu ter....................  882 „ 51 ,

Handel Korzeni i Win 
J a n a  1F e i U a

przy ulicy Floryeńskiej w K r a k o w i e , |  

sprzedaje NASIONA ze znanej
dukcyi W ęgrzynow ic: 

Buraków pastewnych ż ó ł t y c h ,  
w połowie nad ziemią rosnących (tak | 
zwanych Buraków  Pola), korzec zw y­
czajny po 20  złr. w. a., a w tym sa­
mym stosunku na ćwierci; w m iejszych| 
ilościach funt wagi cłowej 40 c.

Nasiona Kapusty głow iastej, naj­
celniejszy. h gatunków: Cetnarowej, Brun 
szw iekuj i Cesarskiej, łu t w. c. po 30 
cent., i inne rozm aite nasiona w naj [ 

wyborniejszych gatunkach.
Nadto wspomniony Handel o trzym ał pier­

wszy tranzport tegorocznej Wo* 
d y  Selcerskfej.

1256 6-8)T

B A N K
wzajemnego zabezpieczenia na życie w Wiedniu

Bftóro: Stadt,' NT.».
(koncesyonowany przez c; k. Ministeryum ątanu z dnia 9go Grudnia 1866).

"  f  f  \  ' * ' i  ' : f i l  ■ X' ' .!  f f l  < * !) C1 H  I R  • 1

Na pierwszem walnem zebraniu członków w dniu 3 Stycznia 1867 wybrana D yrekcya w ten
sposób pif ukonstytuowała:

P r e z e s  Pan •Fosą C. Soothen bankier i hurtownik.
a5ąs*ęif-W P f e z e s a i ,

Pan Mir. t>. Billing Radzca gminny. Pan E/rancitzek B atvra kupiec i właści 
i *"r ’ . . . ciel tabryk.

(’iłonUowie llyrekcyl l 
P. Adolf E ltz. P- ErancizekJózefSckulz kupiec i fabrykant.
P  B r Jakobi D yrektor szkół. P . Emil Se f/de l  właściciel fabryk i w łaścicielfirm y 
P Mir. med. Józef ErSbttl. Wagemann, Seydel et Comp. w W iedniu

i Ljesing. . i. -ii .-.i /.: . -  . a
D y r e k t o r  w y k o n a w c z y  

Pan MMermann Jbepold Scholtze knmisyonaryusz Banku.

szczee

rs z e  W i ę c  t u u i j r  v u m i j » i v u i  W  Ł U łA C Z iU C J  H V O O I  u g o u i p u n u ; .

zrażona była prenumeratami na dzieła niedoszłe, a
  _ _ _ kiedyś rozpoczętą a po kilku literach przerwaną, miałem

:awo spodz"iewaó s ię , że moja przeszłość będzie ręk jm ią przyszłości, ie wyda- 
;u dzieł większych rozmiarów mogłem sobie zasłużyć na zaufanie publiczne, tern
• • _ 1  _ S _ l  rlndniroh śndnn/ik rrnhnWlAKAB 1 Tlio rnhllnm inHnVC.llniem k u k u  aziei wiesszjruu i ^ m ^ u w  1 0  — j  ~  * , 1  — r  A  T

£  bardziej, że nie żadałem żadnych zaliczeń, żadnych zobowiązań i nie robiłem żadnych 5 ograniczeń, pozwoliłem owszem na wszelkie możliwe ułatwienia. Jakoż z początku publi- 
*  czność dość skoro i w dość obiecującej liczbie odpowiedziała oczekiwaniu; lecz w miarę pa­
s '  stfepu Tomów dzieła zapał się zmniejszył, a liczba amatorów zamiast powiększać s ię , ]uby- 
J  w^ja coraz bardziej, już  to dla braku w ytrwałości, już  po części z powodu nieszczęśli­

wych wypadków krajowych. ■ .
Mimo tak niespodzianie doznanego zawodu, nie zaniechałem, z tą  samą stałością co 

DODrzednio, raz powziętego zamiaru dalej prowadzić, i w najcięższych czasach ani na chwilę
*  , .  M« . n . d r n l p m  d ^ w i i r a i o o  ?o r U n o tn  n  r o ł a a n f f i h  tV lK O  S l ł& c h .  Cpostępu Eneyklopedyi bez ża­

rnu -nrtn ,o\ih
W yciąg ze statutów Banku.

Na wzajemności uregulowany Bank zabezpieczenia na życie „ P A T H I A * 1 przyjmu­
je  wszelkie zabezpieczenia tyczące się Życia ludzkiego.

Takowe podzielone w trzy oddziały zawierają:
I. Oddział w s z y s t k i e  z a b e z p i e c z e n i a  n ą  p r z y p a d e k  ś m i e r c i
tt a j j _:a ____  o tlr łn  . . . l w . n i o f i ’f e n i i i  n a  n r / v n i t l l f U  ZVAIb .I. VUU01S1 l ł e z j o . n . . .  wrr 1------------------“ — ~  ^ -------------------------------_ » ,
II. Oddział wszystkie zabezpieczenia na przypadek życia
III. Oddział wszystkie zabezpieczenia na życie więcej osób zostają­

cych w związku. • ...
K ażdy starający się o zabezpieczenie je s t uważanym za członka Banku od chwili, 

kiedy odbierze zawiadomienie od Dyrekcyi o przyjęciu go i każdy pierwszą ratę premiową
złoźv . . .

Każdy członek Banku ma prawo do udziału w zys1 u w stosunku do swojej rocznie
•  . .  . . .  T ł  - t  1 .  J J . ł . 1 .  . 1 l . i t Mn / . A  A n l A n n l r  t l Q l O ' / V

razem 1276 złr. 62 kr. 
B) W Sekcyi Naddrogowego S t a r y - S ą c z
1. Za roboty konserwa­

cyjne ..............................791 złr. 81 kr.
2. Za szu ter.................... 519 „ 99 „

razem 1311 złr. 80 kr. 
C) W Sekcyi Naddrogowego Kro­

ścienko :
1. Za roboty konserwa­

cyjne .......................... 3756 złr. 11 ł/a kr.
2. Za s z u te r .................  856 „ 42% „

razem 4612 złr. 54 kr.

III. Dla drogi krajowej Kro- 
•cienko-Sxcxawnicklej;

1. Za roboty konserwa­
cyjne ..........................  425 złr. 83 kr.

2. Za szuter. . . . .  148 „ 67% n
razem 574 złr. 50 '/i kr. 

Ceny fiskalne potrzebnych robót w po­
wiecie N o w o t a r s k i m :

IV. Dla drogi krajowej Cxor- 
sxtyn - Nowotarsko-Zaborniań- 

sk ie j:
1. Za roboty konserwa­

cyjne .................   • • 2563 złr. 75 kr.
2. Za szu ter...................   870 ,  85 „

razem 3434 złr. 60 kr. 
Dla każdej z pomienionych sekcyj mają 

być objęte ofertą ceny osobno wykazane.
Tak roboty konserwacyjne jak i dosta­

wa szutru x  k o ń c e m  L i p c a  1 8 0 7  
z u p e ł n i e  ukończone być muszą.

Podług przepisów wystosowane, należy­
cie ostęplowane i lOcio-procentowemi wa- 
dyami odpowiednio do powyższych cen fi­
skalnych zaopatrzone pisemne oferty, ma­
ją  być podane na wyż oznaczonym termi­
nie, to jest najdalej do ligo  Kwietnia rb. 
względem sekcyi pod I, II i DI do c. k. 
Władzy powiatowej w  Nowym Sączu, zaś 
dotyczące sekcyi pod IV do ck. Władzy 
powiatowej w Nowym Targu.

Od gmin będą na materyał szutrowy 
w tym samym terminie przyjmowane o- 
stępłowane protokólarne oferty także bez 
kaucyi.
IfcOferty później podane nie będą uwzglę- 
nione. (676-1-3)

Kosztorysy i warunki przedsiębiorcze 
można przeglądać w zwykłych godzinach 
urzędowych, mianowicie co do sekcyi I, I  
i III w tutejszym oddziale technicznym, 
co do sekcyi IV w ck. Władzy powiatowej 
w Nowym Targu.

Z c. k. Władzy powiatowej.
Nowy Sącz dnia 18 Marca 1867.

KWIATY i NASIONA
zagraniczne i krajowe, po najniższych ce­
nach, obok Kapucynów i Ujeżdżalni, pod 
.Matką Bo0ką“ Nr. 15 w Ogrodzie

(659-l-S)

la t swoj'e roczne w płaty uskutecznili w ten sposób, że udział zysku pierwszego roku na po­
czątku szóstego, udział zysku z drugiego roku na początku siódmego foku, natychmiast wy­
płaconym będzie z zastrzeżeniem, jeżeli w ubiegłym pięcioletnim periodzie me okazały się 
żadne lub takie straty, któreby rezerwowane zyski pochłonęły. . . . .  .

Każdemu zabezpieczonemu, któręgo polica ma ^ajmmej 3 lata i je s t jeszcze w ażną, 
służy prawo uwolnienia się od dalszego płacenia prem ii, za odpowiedniem zniżeniem zabez-

Pie020^ ^ ^  zabezpieczenie istniejące już 3 lata może w każde insze zabezpieczenie według 
upodobania być zamienione, o ile ta  zmiana da się pod rachunek podciągnąć.

Przy zabezpieczeniach na przypadek śmierci tak  na pojedyncze życie, ja k  i na życie 
iecei osób w związku będących, zabezpieczony od 85 roku życia wolny je s t od płacenia 
>cznej premii. Po ukoóczemu 90go roku życia będzie mu zabezpieczony kapitał wypłacony.

MONOGRAMY ^
na

listach i kopertach.
100 listów z kolorowym monogramem złr.

1-30, 140, 1-50 .
100 kopert z kolorowym monogramem złr.

1.30, 1-40, 1-50.
Do 100 listów ze 100 kopertami, wykwin­

tne puzderko bezpłatnie.
100 listów z z wypukłym drukiem (N a­

zwisko i miejsce) 60 do 80 c.
100 biletów wizytowych litografowanych 

na glansownym papierze z obydwóch 
stron złr. 1 c 20.

1.00G sztuk pieczątek z nazwiskiem i miej­
scem złr. 2 c. 50.

Zamówienia będą za pobraniem pocz­
tą  w 3 lub 4 dniach szybko wykonane.

S łe r b e n z  <& tŁ a u fm a n n ,
Handel papieru w Wiedniu,

(446 5-6) Bognergasse N. 2.

więcej
rocznej premii

Obwieszczenie.
Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt niniejszem oznajmić, że główna Ajencya 

B a n k u  w x a j e m n c g o  x a b e x p l e e x e n l a  n a  x y c ie  . ,P A T H I ) | ' ‘ 
w  W i e d n i u ,  dla Galicyi zachodniej powierzoną została panu

Janowi Bartl w  K rak ow ie .
Wiedeń dnia 7go Marca 1867.

D y r e k c y a
Banku wzajemnego zabezpieczenia na życie „ P a t l ’i a “ . 

------------------------— — r  iii i

Odnośnie do powyższego Obwieszczenia poleca się podpisana Główna 
Ajencya do przyjmowania zleceń zabezpieczenia.— Statuta, taryfy i formularze 
podań wydają się każdemu bezpłatnie. Listowne polecenia będą szybko za-

Kraków dnia 10 Marca 1867.
G ł ó w n a  A j e n c y a

(460 3 4)T dla Galicyi zachodniej Banku wzajemnych ubezpieczeń
na życie „ P A T R I A "  w Wiedniu.

pOWrOl, Ule jjyjun \jiias im uomu; o '' .V. o J , ..
w miarę ubywających prenumeratorów po kilka kroć zmniejszyłem znacznie 110. 
cych się egzemplarzy, aż nareszcie do minimum Prawie zredukowaną c ią g n ę ło

ilość drukują

miesięcy 
to  obch

końca.

C to  ODCnuOZlC m oże, a ze u j y .ag u ą ey  poaiaua^   ^
Z brak swój uzupełnić; z powodu bowiem zmniejszonego nakładu zgłaszających się później *
S  nie podobna będzie zaspokoić. Przedruk zaś kilkunastu tomów, do którego w razie potrzeby £  
A  gotów będę, może jednak wtedy dopiero nastąpić, jak  się zbierze odpowiednia liczba sta- £

f t  łyCh ^P rzy  tern ponawiam tylekroć powtarzaną wiadomość, że Encyklopedyf nabywać mo- W
2  żna całą i częściowo, tomami lub poszytami bez żadnej przedpłaty. J
f t  Adres do Wydawcy: S . O r g e l b r a n d ,  Księgarz i Typograf w Warszawie, ulica Be- £
$  dnarska N . 369  B ., obok Towarzystwa Dobroczyinności, dom własny. (&<■»-- *)> £

P r o m e s s y  L o sow  z  r . 1 8 6 4 ,
których ciągnienie d . 1 5  M A w letiąla r . b .  nastąpi, po złr. 2 c. 50 wraz ze stęplem

jrównież ,
-W d K f ia m r  P° 2 złr* 50 cent- u a  w o l n ą  j a x d ę  d o P a r y i a ,  przy których 

wygrywający, oprócz wolnej jazdy do Paryża i napowrót, wiK i 
mieszkanie, nadto wolny W91?P ha wstawę otrzyma,

9 ^ F ”sprzedaje w Krakowie J. B artl ,
(581-1 )T  Rynek główny pod L. 14.

4 k . w y ł. u p rz y w il .

Płyn ozdrawiający
(Restitntionsfluid)

d l a  K O N I *
Franciszka Jana Fwizdy 

w Korneuburgu,
przez Jego ck. Mość Cesarxa FrancUxka Joxefa I. w całem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedni m praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i lo"®'?*' 
skim medalem — używany w masztalniach JM. IŁroIowej Angle**® ł» 
— jak również w urzędowćj praktyce pana Dra Knauerta nadlekarza, od kom we wszy­
stkich masztalniach, okazał sie bardzo skutecznym nawet w zastarzałych cierpie­
niach, które po wypalaniu i ostrem nacieraniu nie ustępują, jako to: w xbexw* • 
nleniu grzbietu, krxyxa, bioder I plecy, w clerplenlacft *«-*S- 
jrien, we wywichnięciu, podbiciu Kopyt itp., utrxyniuj . 
nia, nawet pxxy iiajwi^Knxem natężeniu, do najpozniei 

starości w ytrw ałym  1 rxeiwym .
C ena flaszki 1 z łr. 40 cent. w. a. (98-3-4)1

Mniśj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, —za opakowanie liczy się 30 cent. w. a. 
w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w kamieni­

cy p. K irchm ayera , pan A. A le k s a n d r o w ic z  i p. J ó z e f  •*«***» 
we L w o w i e :  PP. C. I s k i e r s k i , JP. H ik o la s z , S . R u c k e r ,

A . B e r l in e r .

T rrn r— tt“

iiia^ns jDo laskowego uwzględnienia
przez Szanownych Kupujących następujące c. k. najwyższym przywilejem obdarzone środki kosmetyczne: Dra 
BORCHARDTA Mydło ziołowe, Dra SUIN de BOUTEMARD Pasta do zębów i Dra HARTUNGA Olejek z kory chmy

i Pomada ziołowa, •' . . 1
Powyż wymienione środki kosnletyczne, mające od wielu lat jak największą wziętość tak u płci pięknej jak i u 

mężczyzn, uzyskały przez swą wewnętrzną wartość i wyborność tak znaczny rozgłos, że ze spekulacyi na owe 
powstała wielka ilość naśladowań, i wielu Szanownych kupujących nasze artykuły zostało bardzo często przez 
o g ó l n e  o z n a c z e n i e  „Mydło ziołowe, Pasta do zębów* i t. d ., lub przez przyjęcie p o d o b n i e  b r z m i ą c y c h ,  
xinysłonych n a z w i s k  l e k a r z y ,  obcemi wyrobami oszukanych. . . ,

Cenimy i uwzględniamy wszelką konkurencyę, która gorliwćm współubieganiem się w rozszerzeniu handlu poszu­
kuje zarazem dozwolonych korzyści; lecz jeżeli konkureneya krzywdzi prawa drugich, jeżeli m am lącemi naslado- 
waniaini opakow ania, dosłownym  prxedrukiem obcych etykiet i instrukcyj użycia, wyrąchowanśm, 
na z ł u d z e n i e  o b l i c z o n ó m  podawaniem fałsxyw ych naxw isk, kosztem drugich chce się zbogacić, 
wyradza się w n i e m o r a l n o ś ć ,  i pewnie ją każdy uczciwie myślący potępi.

Z taka konkureneya mamy n i e s t e t y  do czynienia: i chociaż nam przeciw podobnym oszukawczym fał- 
szunkom przysłużą obrona prawa, do k t ó r e j  j u ż  k i l k a k r o t n i e  u d a w a l i ś m y  Się ze  s k u t k i e m ,  to o azuje 
się dla Szanownych konsum entów naszych artykułów konieczność, żeby (>rzy swych zakonach  
dokładną uwagę zwracali tak na kilkakrotnie ogłoszony — oryginalny sposob opakowania ja 0 
na nazwiska:Dr. Bordiardt

(ńiydło ziołowe)
Dr. Suin de Boutemard Dr.

VUJU,U (pasta do zębów) (olejek z kor^ chinyipom ada ziołowa)
i tylko takie nasze artykuły uważali za niexawodnie prawdxiwe i niefałsxow ane ,  które się na­
bywają ze składu naszych wyłącxnych JPąjiów Składowców mliejscowych, ogłaszanych od czasu do 
czasu, tak przez pisma miejscowe jakoteż przez dzienniki prowincyonalne.
fgjp" Dla K r a k o w a  znajduje się w y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  u pana J ó z e f a  B a r t l a f  również otrzymują artykuły te:
w B IA Ł E J p. Jćzef Berger i Leopold Schwan.er -  w BRODACH pani Ewa Kornf.ldo^a. i P- F an c iszek  m o l i f i * p yw BRZEŹANACH pan 
B. Fadenbecht, -  w BUCZACZU pp Kodrębski i K e re e l ,-  w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Sehnircb^i Józef 
Różański, -  w CZORTKOW IE p. Mojżesz F rln k e l, -  w DROHOBYCZY p. J .  Rosenbe,m w GORLICACH p. »P‘- -  * GBÓD'
K U  p. Tomaszewski apt., _  w GRYBOW IE pan Alojzy M nszyó.żi, _  w JA R O SL A W itJ pan Rohm ap t., -  w J A K S A C H ^  Michał Neumann, 
w KA LISZU  p. Stanisław Hildebrandt apt., — w K E N T A C H >  G. Streya, —  w K O PY CZY N CĄ C^ P- ^  W ierzchów. ! apt. w KOŁOMYI p. 
Alderstein, — we LW OW IE pp. J .  F . Kleina wdo*a et Oebhardt, p. Bonifacy Stiller, fy g tyyn t ®p t ' t* ' ^chobuth, p. A.
(przedtem LanTri), i P- Piotr M ikolasrh, -  w LISK U  p. Robert Barański apt. -  w M A N A StER ^Y SK A C H  P - J -  Lipschńtz, -  w M I K U L IC A C H  
p. Stanisław Miedlicki apt. _  w M YŚLENICACH p. F . Sendl.r, — w NO W Y M -TAlłG U p. Ś S r f f ^ a r ,  w NOWYM SĄCZU p. gn“ ( , Z E g Zo ,  
w PRZEMYŚLU p Edward Machalski, — w PRZEW O RSKU p. Feliks ‘Świtalaki apt., — w fe2l)O W C A C H  pan Karol Teiohmann, „
WIE p S a c y  Schaiter i S p Z a  _  w SADOGÓrZE p. A. sf. Bursa, _  w SANOKU p. J . Zarewicz, -  w SAMBORZE p. A £ o n i Kirom.r _
w SĘDZISZOWIE p. Kownacki — w STRYJU p. J. Germann apt. — w SKALACIE p. Wład. Dietz, ~  JKALU p. A. W. %  A
N IS^A W O W IE p. Ferii. Ste.her apt., dawniej Tomanek, -  w SERECIE p. J . Dempniak, —  W T A R N O W ff ip Jd .e l J e b n i p .  Henryk Koy -  
w TARNOPOLU pan A. M .r.wetz i pan Wal. Stachiewicz, _  w TURCE p. A. C .trn i .ń n i,  -  w WADOWICACH w ZALESZ­
CZYKACH pan .Józef Kodr,bski, — w ZŁOCZOWIE pan Andrzej Gottwald, — w ŻÓŁKWI pan Resie Barbag, — w ZORA WNIE pan Władysław 
Postępski.

w Białej p. J. Keller i p. J. Knaus. 
w Bielsku p. I. A. Stańko. 
w Borszczowie p. M. Niemczewski. 
w Brzeżanach p. Margulies.

n p. J. Fadenhecht.
w Czerniowcach p. Ign. Schnirch. 
w Gródku p. J. Willig. 
w Leżajsku p. J. Maresch. 
w Lisku p. Barański. 
w Nowym Sączu Kosterkiewiczowa wdow.

w Oświęcimie p. St. Dołkowski. 
w Przemyślu p. F. Oajdeczka i Syn. 
w Radziechowie p. Jaśkiewicz 
w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka.
w Sanoku p. J. Jaklicz i p. K. Verderber.
w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Tarnopolu p. A. Morawetz 

p. J. John.
• T TT.w Tarnowie p. J. Jahn. 

w Zaleszczykach p. J. Kodrębski.

P i r x e s t r o g a .  Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nieuprzywile- 
< jowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flaszkach z ck. uprzywil. 

płynem przywrotczym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal londyń­
ski i firma apteki obwodowój w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta jest tak- 
! I> że na szkle u każdćj flaszki.

T (29-3-)8o

eS (tói O* ó8.1

b i a ł e  i  c z e r w o n e ,
z roku 1861, 1862, 1859, 1858, 1856, 1854, 

1852, 1848, 1846, 1834, 1822.
Wszystkie gatunki wyśmienitój jakości, naturalnej barwy, siły i zapachu, sprzu 

dają się z powodu zupełnego wysprzedawania mojego od lat 26 istniejącego handle 
winnego. — Podług jakości wina sprzedaje się wiadro miary austr. po cenie 12 złr.
w 8 i wyżei. •

’ Wszelkie zamówienia na butelki, jak i na wiadra, uskutecznia się szybko i
w najlepszy soosób.

Szczegółowy spis przesyłam na żądanie. (303-6-9)
Listy należy adresować :Anton Koszglefoa, HntgasscNr. 5 in Pest.

A n t o n i  M o s x g l e h a ,
Właściciel winiamćj realności w Peszcie i Budzie.

t b e r r i n g  Ul, lfr.
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Nowo otworzony
B a z a r  t a p e t o w

czyli

SKŁAD OBIĆ POKOJOWYCH
w  W iedniu , Karntnerring N. 15 ,

naprxeciwko pałacu księcia Wurteinbcrga,
znany ze swej sumiennej i dokładnej obsługi, poleca swój wielki skład najnowszycn 

f r a n c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h
O b i ć  p a p i e r o w y c h ,

ru lo n  o d  1 5  k r ,  za c z ą w sz y  i w y że j,
1 pokój około 12’ kwadr, bez szlaków o d  * * ł r .  S «  1 w y *e -*
1 . „ .  ze szlakami o d  O a ł r .  —

(Zaręcza się trwałą i czystą robotę).
Następnie d r e w n i a n e  r u l o n y  od 1  z ł r .  8®  c * * w 7 >eJ  

p r z e ź r o c z y s t e  „ od 3  z ł r -  -r.
M T P rz y jm u je  się zamówienia do zupełnego urządzenia mieszKan, tak  tuti 
na prowincyi. Okazy z cennikami rozsyła się na żądanie bezpłatnie.

v (458-4-6)T. E . J . F is c h e r
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Czcionkami Drukami „CZASUu W. Kirchmayera.
Rządzca Drukarni, &<śv?$yn Dobrzański. TT,


